
Rok XXXIII. We Lwowie, piątek dnia 4 maja 1900 r. Nr. 123.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

iWr.nie 36 koron, — półrocznie t8  kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

/. przesyłką pocztową w państwie austrjackiein cało 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

ż  przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

H i n r o R e d a k c j i  „Dziennika Dolskiego*: plac Mariacki 
liczba fi i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s  ó w R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N um er „ D z ien n ik a "  k o s z tu je  w e  
L w o w ie  10 h a lerzy . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świat o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
K i u r o  Ad mi n i s t r a c j i  „Dz i enni ka  I' "I > k i e p i  e 

M u r a r k i  I. 6  i 7 i w s z y s t k i e  Hi  u r n  d z i e n n i *  
we I.wowit* i na prowincji

Wg Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto -o 
M. Dukes, H. Schalek. A. Oppelik's Ńach., liadr,II 
Moosse i J. Danneherg; w Paryżu: C. Adam 3S

* roe de Varenne.
Ogłoszenia przyjninje się za opłatą 20 halerzy od jednego 

wiersza drobnym drukiem (|>etit).
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 

komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.
I'evwalne korespondencje 24 i nekrolngja 40 halerzy od 

• wiersza.
Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 

i sklepy po 2 hal. od wyrazu.
R ek la m y  w  r u b ry ce  „ N a d e s ła n e "  

6 0  h a le r z y  od w ie r s z a .

Od Administracji.
!!!Czas odnowić prenumeratę!!!

Colom uregu low an ia  n ak ład u , u p r a s z a ­
my o w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p r e n u ­
m e r a ty ,  której w arunk i podane są w n a ­
głów ku oliok ty tu łu  dziennika.

K ażdy p r e n u m e r a to r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
o tr z y m u je  o p ró c z  ty g o d n io w e g o  a r k u s z o w e g o  
d o d a tk u  p o w ie ś c io w e g o  ta k ż e  b e z p ła tn ie  
ty g o d n ik  b e l le t r y s ty c z n y  p . t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
z a w ie r a j ą c y  d w ie  p o w ie ś c i  o ra z  k r ó t k i e  n o ­
w e lk i  o r y g in a ln e  i  t łu m a c z o n e .

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że p re n u m e ra to ra  wie „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o *  
m ogą na bywa ś po b a rd zo  zn iżo n ej  c e ­
n ie  tygodniow e p ism o  d la  kobiel

„ B L U S Z C Z "
Zn w i n  a j ą r e  w i e l k i e  t a b l i c o  k r o j ó w  oraz .  d o d a t k i  
p o " .  i e ś c i o \ v o .

I ‘le n im ie ra la  „Bluszczu* d!n p ren u m era to ^  
rów „D ziennika Polskiego wynosi k w a r t a l n i e  

dla prow incji 4 korony  8 0  h., 
we Lw ow ie 3 korony.
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Sejm Irakowifiski o gabinecie 
dra Koerhera.

L W Ó W  3 m aja. 
B ezstronny  głos o obecnym  gabinecie ai.i- 

slrjaek im . albow iem  glos. pochodzący  od posła 
do rady  p ań stw a, który do żadnego s tro n n ic tw a 
w p arlam en c ie  nie należy, zasługuje zawsze na 
uw agę. W  danym  w ypadku op in ia o prem ierze 
gab inetu  a u s tija ik ie .-o  bmizi in teres tein  więcej, 
iż poseł bukow iński, p. S tefanow icz, k tóry  ją. 
w ypow iedział, dal sic już poznać jako w yborny  
znaw ca stosunków  w ew nętrznych, lnonarc łiji i 
w sferach  decydujących  cieszy się wielkiem  z tego 
pow odu pow ażaniem . P rzy p o m in am y , iż p a ro ­
k ro tn ie  już  nazw isko tego przedstaw icie la  s t r o n ­
n ic tw a orm iańsko-pot.-kiego na Bukow inie, by to 
w ym ien iane przy sk ładan iu  osta tn iego  g ab in e tu , 
jak o  k an d y d a ta  na m in istra  ro ln ic tw a.

P oseł S tefanow icz, jak o  członek sejm u b u ­
kow ińskiego, uczynił w o sta tn ich  dn iach  w nio­
sek, iż .b y  s e j m  w y r a z i ł  g a b i n e t o w i  dra 
K ó r b e r a  u z n a n i e  z a  p r o g r a m ,  p r z e d ­
ł o ż o n y  i z b i e  p o s e l s k i e j  n a  d. 22  l u ­
t e g o  b.  r. i a ż e b y  w y p o w i e d z i a ł  ż y c z e ­
n i e  j a  k n a  j r y c h l e j s z  e g o  z a ł a t w i e n i a  
s p o r ó w  n a r o d o w o ś c i o w y c h  i z w r ó c ę -  
n i a  p r a c y  p a r t a n i e  u l u  n a  p o l e  s p r a w  
e L a n o n i i c z n  y c h .  W niosek powyższy u z a ­
sa d n ił p. Stefanowicz, na posiedzeniu sejm u b u ­
kow ińskiego 26 z. m ., m ow a zaś ta została wy­
d a n ą  w osobnej odbitce, k tó rą  w łaśn ie m am y 
p rzed  sobą .

M ówca na w stępie stw ie rdza  z u bo lew a­
n iem  fak t, iż w inonareh ji au s trjack ie j po ­
czyna się zm ierzchać, ja k  gdyby byt p ań stw a 
zbliżał się ku w ieczorow i... S y tuac ja  w ew nętrzna 
s ta ła  się n ieznośną . Z asada większości w p a r­
lam encie upad ła , gab in e ty  po w sta ją  i g iną. jak  
jednodn iów k i, w zm agają się n a to m ia s t n iesnask i 
n a ro d o w e i przesilenie ekonom iczne, co w szyst­
ko razem  w strząsa  posadam i m onarch ji. N a­
stęp n ie  streszcza p. S tefanow icz dzieje g ab in e­
tów , począw szy od roku 1893, t. j. od u stąp ie­
n ie  h r. T aaflbgo. M inisterstw o W i n d i s c i i -  
g r a t z a  już  w  sw oim  składzie nosiło  zaród 
śm ierci, K i e l m a n n s e g g  m iał zad an ie  przy­
go tow ać g ru n t dla h r. B a d e n i e g o ,  po  k tórym  
oczekiw ano w ielkich rzeczy. P o n a d  wsz.ystkiemi 
je d n ak  sp raw am i w ew nętrznein i za rządów  B a­
deniego, gó row ała  kw est ja  ugody z W ęgram i, 
jak o  najdoniośle jsza konieczność p ań stw a i dla 
niej pośw ięcił B adeni w szystko, — pośw ięcił za 
w iele i upad ł. G ab ine t G a u Ls c li a n ap o tk a ł zbyt 
w iele trudnośc i w sp raw ie  ugody w ęgierskiej 
i n ie m ogąc ich pokonać, ustąp ił.

N ie zdołał też u trzym ać się T l)  u n ,  a u- 
j>adł także C l a r y  skutkiem  poryw czego zobo­
w iązania się, iż nie skorzysta nigdy z § 14 kon ­
sty tu c ji, co w łaśn ie w danych  sto su n k ach  oka- 
Zith, się zgubnem . M inistersl v o W i t  t e k a  z. p ro ­
w izorycznych gab in e tó w  było najhardzie j p ro - 
w i/,oiy«z"em  i p rzygo tow yw ało  jedynie m ożność 

w ystąp ien ia  g ab in e tu  K ó r b e r a .  
sam " M inisterstw o K órbera  w ytknęło  sob ie  cel ten  
p rze jak i w ypow iadały  w szystkie g ab in e ty  po- 
śe io d n ie , a to :  przyw rócenie pokoju  n a ro d o w o - 
xioswego i um ożliw ien ie p a rla m en to w i działa l­
n i  ei ekonom icznej, ale sposób , w jak i do tych 
o u óiv zm ierza dr. K ó rb er, różni się korzystn ie 

p rak tykow anego  do tychczas* . P o d obny  p ro ­
g ram , ja k  obecnego g ab in e tu , słyszeliśm y n ieraz, 
a le  w ykonan ie go je s t dzisiaj now em  i budzi 
zau fan ie  w  skuteczność.

M ówca n ie je s t zw olennikiem  m in is te rs tw  
u rzędniczych , p rzyznaje  jed n ak , że w te j chwili 
o  innym  gab inec ie  nie inoże być m ow y. R ząd  
p a r la m e n ta rn y  m usi op ie rać  się o p a r la m e n ta r ­
n ą  w iększość, a o tak ie j m ożna pom yśleć do­
p ie ro  w ów czas, kiedy n as tąp i i s t o t n y  pokój 
narodow ościow y .

S zef g ab in e tu  nie dał czekać n a  czyny.

W  kierunku  politycznym  przystąp ił do dzieła 
przez zw ołan ie konferencji ugodow ej. Nie w y­
czerpuje ona jeszcze w szystkich kw estyj n a ro ­
dow ościow ych w p ań s tw ie  i ze s tanow iska  za­
sady  m oże ulegać krytyce, albow iem  ugoda 
czesko-niem iecka należy w łaściw ie do kom pe­
tencji częściowo sejm ów , a w części — rady  
p ań s tw a  ; ale p rak tyczn ie  rzecz biorąc, m usi się 
przyznać, iż ta k a  m ise en sceno była n iem al 
jedyną d ro g ą  wyśeia w śród  danych  okoliczności. 
Czyli członkow ie konferencji ze jdą się jeszcze na 
n a ra d y , logo p. S tefanow icz nie chce p rzesą­
dzać. w każdym  je d n ak  razie konferencja po ło ­
żyła fu n d am en t, na k tórym  przy dobrej woli, 
s tro n y  w alczące m ogą dojść do porozum ienia .

N ierów nie w iększą zasługą gab in e tu  K ór­
bera je s t p ro g ram  ekonom iczny, k tóry  n ietylko 
sob ie zakreślił, — bo czyniły to  sum o wszystkie 
gab inety  poprzedn ie , — ale k tóry  niezw łocznie 
w prow adza  w w ykonanie . P rzekonyw a o tern 
p re lim inarz  p rac  inw estycy jnych . N iejedno z tego 
p ro g ram u  p rzygotow ały  ju ż  inne gab inety , ale —• 
zająw szy się w yłącznie sp raw am i polit.ycznemi — 
nie łykały  się w ykonania . K ó rb e r trzym a się za­
sa d y : et hnec fa c k n d n , et i ' la  non cm iłtenda .

D ość w skazać n a  sum ę 5 0 0  m iljonów  koron, 
p re lim inow anych  na budow ę now ych kolei, w 
czem m ieści się p lan  w ybudow an ia  w ielkiej linji 
stra teg icznej w Galicji. 500  m iljonów , oddanych  
do zarob ien ia  klasom  robotn iczym , to  w dzisiej- 
szoin przesileniu  ekonom icznem  ró w n a  się zapo­
bieżeniu katastro fie . N iem niej w ażnem  je s t now e 
nrządżenicj p rzystan i w T rjeśc ie , a w ażnem  n ie­
tylko dla zachodnich , ale i dla w schodnich  p ro - 
w incyj, k tó re  przez K arpaty  lin jam i kolejow em i 
zbliżą się do m orza. Ale p a r tio  hortense  rzą d o ­
wego p ro g ram u  s ta n o w ią  przym usow e związki 
rolnicze, k tóre w praw dzie o d p o w iad a ją  więcej 
potrzebie? krajów  zachodnich , ale, k tóre — pod­
niósłszy tam  d o b ro b y t — nie p o zo s tan ą  bez 
w pływ u dod. lniego także na sy tuację  Galicji 
i B ukow iny. Dla nas  n iezm ierną doniosłość p o ­
siada u staw a o podn iesien iu , a w łaściw ie o o b u ­
dzeniu  do życia p rzem ysłu  w k ra jach , gdzie go 
dotychczas p raw ie  nie m a. G alicja i B ukow ina 
n ieu stan n ie  upom ina ły  się o to :  m ów ca sw ego
czasu dw ukrotnie: p rzedk ładał w nioski odnośne, 
pod p isan e  lakżc p .zez  delegatów  galicyjskich. 
Ale rządy, zaję te  sp raw am i politycznem i, nie 
znalazły czasu na zajęcie się tą sp raw ą . D opiero 
g a b in e t K cerbera w ystąp ił sam  z odnośnym  
pro jek tem . W dzisiejszej fo rm ie p ro jek t n ie w ą t­
p liw ie n ie  o d p o w iad a  naszym  in tencjom , ale 
rzecz została zapoczątkow ana, a zasługa w tern 
g ab in e tu  K oerhera.

W reszcie dłuższy ustęp  m ow y pośw ięca p 
S le fjn o w ie z  kw eslji. na czem o p ie ra  się poczu­
cie państw ow e. czyli t. z w. „S taalsgedanku* . 
P rzyw iązan ie do dyuas tji jest wielką spó jn ią lu­
dów , ale sam o  jeszcze nie w ystarcza . Poczucie 
łączności n aro d o w ej nie może być taką sp ó jn ią  
w A ustrji, gdzie żyją różne żywioły narodow e, 
ale n a to m ia s t d o b ro b y t ekonom iczny, z in ic ja ty ­
wy i działalności rząd u  płynący, m oże i musi 
łąc/.yć obyw ate li m iędzy sobą  i p rzyw iązyw ać 
ich w szystkich do p ań s tw a . T en  w łaśn ie  ele­
m e n t idei p aństw ow ej podn iósł p ro g ram  g ab i­
netu  K ó rb e ia  i na ów  prog ram  pow inn i zgo­
dzić się wszyscy, k tó rym  zależy na uzdrow ieniu  
s tosunków  w ew nętrznych  m onarch ii.

T aką je s t treść p rzem ów ien ia  posła S te fa ­
now icza: S e j m  b u k o w i ń s k i  p r z y j ą ł  j e
o k l a s k a m i  i j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a l i ł  
p r z y t o c z o n y  n u  w s t ę p i e  w n i o s e k .

Bezpłatne biura pracy.
YV sejm ie, nu  posiedzeniu  z d n ia  25 kw ie­

tn ia , poseł raw sk i, p . G órka, uczynił w niosek, 
aby  sejm  w ezw ał w ydział k rajow y do zajęcia 
się sp raw ą  bezpłatnych  b iu r po śred n ic tw a p racy  
i do u tw o rzen ia  icli p rzedew szystk icm  przy wy­
działach pow iatow ych . W niosek  sw ój o p arł p .  
G órka g łów nie n a  d a lach , zeb ranych  w m iej- 
skiem  b iu rze  p racy  w e Lw ow ie, k tóro  rozw ija 
się nadzw yczaj pom yśln ie i d a je  dow ód, że b iu ­
ra takie są  po trzebne i spo łeczeństw u  od d a ją  
wielkie usługi. Sejm  w niosek p. Górki p rzekazał 
kom isji ad m in is tracy jn e j z po lecen iem , ab y  zdała 
7. n iego sp raw ę jeszcze na bieżącej sesji.

K om isja ad m in is tra cy jn a , w ykonyw ując po­
lecenie je j dane , w ygotow ała już sp raw ozdan ie . 
S p raw o zd aw ca p. T r z e c i e s k i ,  w spom niaw szy  
w sp raw o zd an iu , iż sp ra w ą  bezp ła tnego  slręcze- 
n ia  p racy  za jm ow ał się już w ydział k ra jow y  i 
sejm  w la tach  poprzedn ich , stw ie rdza , iż w obec 
szybkiego rozw oju lw ow skiego b iu ra  pracy , za­
łożonego przed kilku m iesiącam i z w ielką o a in­
nością m iasta , o raz  w obec tego, że in n e  większe 
m iasta  w Galicji, zam ierza ją  b iu ra  takie u sie­
bie pow ołać do ż.ycia, myśl założenia b iu r p o ­
w iatow ych w ydaje się żyw otną, jed n ak , ja k  nie 
byłoby trnfncm  naśladow ać u nas ściśle którego 
kolwiek z system ów  obcych, istn iejących  w in ­
nych k ra jach , tak  ze względu n a  wielkie o d ­
rębności różnych okolic naszego k ra ju , n ie p o ­
d o b n a  przypuszczać, że wszędzie b iu ra  w ydzia­
łów  pow iatow ych  oddałyby  rzetelne usługi.

B iura tak ie  pow inny , zdaniem  spraw ozdaw cy, 
pow stać  przodew szystk iem  przy tych w ydziałach 
pow iatow ych , k tó re  zaprow adziły  u sieb ie bez­
p ła tn ą  p o ra d ę  p ra w n ą  i weszły ju ż  w p ew ne 
zbliżenie z ludnością ro bo tn iczą  pow ia tu . T o w a ­
rzystw a rolnicze, k tó re  zająć się m a ją  o rgan iza­
cją pośredn ic tw a p racy , o raz Kółka rolnicze 
m ogą w te j m ierze oddać w ielkie usługi. Dalej 
w yraża spraw ozdaw ca p. T rzecieski nadzieję, że 
w ydział k rajow y  pow oła po p o w ia tach  do dzia­
łan ia  p rzedew szystk icm  to czynniki, k tó re  p rze ­
ję te  zapałem  służenia k rajow i i bliźnim , d o tą d  
już z w łasne j in ic ja tyw y  odznaczały  się dąże­

niem  do niesienia pom ocy robo tn ikom : rezu lta t 
bow iem  akcj i  nie zaw iedzie tylko w tedy, jeżeli 
pozyskać się będzie um ia ło  zau fan ie  p racu jących  
i p racodaw ców . S am o pośredn ic tw o  bezp ła tne, 
to  tylko część zadan ia , trzeb a , by p racu jący  
m ieli to p rześw iadczenie, iż o rgan , p racę  n a s trę ­
czający, nie ukończył tern sw ej czynności, lecz 
w m iarę  środków , go lów  je s t zaw szę otoczyć 
serdeczną opieką, tak p racu jący ch , jak ich r o ­
dziny i to  w pobliżu, czy w  duli, gdziekolw iek 
w po trzeb ie  się zna jdą .

O piekę n a d  b iu ram i pośredn ic tw a p racy  
pow ierzyć w ypadnie, w edług zdania sp raw ozdaw cy , 
nie w edług z góry  ułożonego szab lonu , lecz s to ­
sow nie do okoliczności, m oże kom itetom  złożo­
nym  z ludzi dob re j w oli, k tó rych  nic b rak  
w kraju  naszym . S p raw o zd an ie  sw e kończy p. 
T rzecieski w n iosk iem : P oleca się w ydziałowi
kraj., ab y  się zają ł sp raw ą  bezp ła tnych  b iu r  
p o śred n ic tw a  p racy .

Listy z wystawy
(O d  n a s z e g o  s p e c ja ln e g o  k o r e s p o n d e n ta ) .

P a r y ż  30  kw ietn ia.
W szyscy przyjezdni tw ierdzą zawsze zgo­

dnie, że P aryż należy do m iast najdroższych. 
N ajbardzie j odczuw ają to  N iem cy i ci, k tórzy 
ja d ą c  do P ary ża , za trzy m u ją  się w niem ieckich 
m iastach , znanych  z taniości m ieszkań, p ro ­
duk tów  galan te ry jn y ch  i spożywczych. O becnie 
natłok przyjezdnych spow odow ał podw yższenie 
cen, p raw ie  we w szystkich rodza jach  produkcji 
i han d lu , a następstw em  tego są liczne strejk i, 
pociągające znow u za sobą zwyżkę cen i w 
tych k ierunkach  pra- y, n a  które do tychczas nie 
oddziała ła  w ystaw ow a drożyzna. P rzed  m iesią­
cem  m ieliśm y tu stra jk  piekarzy, bardzo  nie­
d aw no  zanosił.) się na strejk  w oźniców  d o ro ­
żek, których jed n ak  zdo łano  ułagodzić p rzyzna­
niem  im pew nych d o d atk ó w  — obecnie w y­
buchł strejk  p io rących , obu  płci. t. j. praczy i 
p raczek.

Kilka tysięcy tych isto t, p rzyw racających  
u trac o n ą  czystość b ru d n y m  m ank ietom  i koł­
n ierzykom . odbyło  w łaśn ie w czoraj zgrom adze­
nie i pod w odzą najw ybitn ie jszego  pracza to ­
czyło ob rady . W  sali panow ał, godny praczek, 
w rzask i hałas, a b rak  zm ysłu p a r la m e n ta r­
nego u tru d n ia ł n ieco o b rad y , m im o, że wszyscy 
zgrom adzeni byli tego sam ego zdania t. j., że 
p ok ładający  tak  w ielkie zasługi około czystości 
koszul spo łeczeństw a pow inni być lepiej n a ­
g radzan i. P o stan o w io n o  od sw ych żądań  nie 
odstąp ić an i na krok. D otychczas pob iera ły  
praczki parysk ie o IV. 5D cent., a  pracze <1 IV. 

dziennie. O becnie żą d a ją  mężczyźni 7 IV. 50 
cent., a kobiety  4 fr. R0 cen t. i zm niejszen ia 
czasu p racy  z je d e n a s tu  godzin na 10. S tre jk  
trw a  już od czterech dni j p raw d o p o d o b n ie  
skończy się zw ycięstw em  stra jk u jący ch , bo w ła­
ściciele p ra lń  z każdym  dniem  sk łonn iejsi są  do 
w iększych ustępstw . Kiedy to  je d n a k  n as tąp i 
n iew iadom o, bo chociaż obecnie chodzi już  
tylko o m ałą  różnicę, to je d n ak  żadna  ze s tro n  
u s tą p ić  nie chce.

Z trw ogą więc zag lądają  do sw oich szaf 
zw olennicy czystej bielizny, żali im jeszcze n a  
długo kołnierzyków  w ystarczy. A zm ieniać je 
trzeba często, ho dni słoneczne w ysuszyły zie­
m ię i P ary ż  razem  z w czesne ni la tem , m a 
także w cześniej jego rozkosze w  postaci tu m a ­
nów  kurzu. R ep o rterzy  lw ow skich dzienników , 
zam ieszczający często w k ron ice  refleksje na te ­
m a t n iesk rap ian ia  ulic p- t . : „T ylko we Lw ow ie 
m ożliw e!* , zasm uciliby się srodze, w id ząc ,jak  w 
„stolicy św ia ta*  tu m a n y  pyłu bezkarn ie  law iru ją  
po ulicach, pokryw ając g ru b ą  pow łoką cylindry 
i płuca p rzechodniów . Na nic są  w szystkie w y­
siłki parysk iego  m ag istra tu , k tó ry  z ru r  g um o­
w ych puszcza n a  stłum ienie białych obłoków ,
oblite  s tru m ien ie  w odne. Gorzej je s t jeszcze n a  
p lacu w ystaw y, gdzie w re ro b o ta  nad  up o rząd k o ­
w aniem  terenu  i w yw iezieniem  kup gruzu i 
o dpad k ó w . Zw idząjący p o w ra ca ją  s ta m tą d  w b ia- 
łein obuw iu , popielatych u b ran ia ch , tw ierdząc , 
że stanow czo  trzeb a  jeszcze zaczekali, aż tam  
zap row adzą  jaki laki porządek.

R zeczyw iście gorączka do /.w idzania w y­
staw y  osłab ła  trochę w o sta tn ich  dn iach . P rzez  
p ierw szy  tydzień  zwid/.alo w ystaw ę dziennie
przecię tn ie  100 tysięcy osób. C yfra la zm n ie j­
szyła się w d n iach  o sta tn ich . P rzedw czora j p rze­
w inęło się przez plac (10.19)} zwidz.ająeycli,
w czoraj tylko 55 .228 , dziś dzień oziębił się. 
w ia tr  wzmógł, więc p rzypuszczaln ie będzie 
jeszcze m nie j. „Jou rna l des D ehats*  n a jw y ­
b itn iejszy  z dzienników  n iep rzychylnych  w y sta ­
wie, narzeka na n ieporządki, panu jące  na placu 
i p rzew iduje już  z. tego pow odu liasko. N ato ­
m ias t „F igaro* , o rgan  a liansu  franensko -ro sy j- 
skiego i półurz.ędowy o rgan  wy,sławy, usiln ie 
n am aw ia  publiczność do zwidzą mą,, dow odząc, 
że teraz, w trakcie b u d o w y , plac w ystaw y je s t 
n a jb ard z ie j in te resu jący . U dw idzając w ystaw ę 
co dzień, m ożna się jed n ak  p rzekonać o n a d ­
zw yczajnym  postęp ie  ro b ó t. P ra w ie  cod/.ień 
o tw ie ra ją  now y jakiś dział luli now y paw ilon . 
O tw arcie  paw ilonu  w ęgierskiego ma się odbyć 
dziś. In au g u rac ja  obu  pałaców  sztuki, k tó re j 
dokona p rezy d en t Loubet, n azn aczo n a  jest na 
dzień 1 m a ja . l ir .

Zbrodnia w Chojnicach.
C hojnicki dziennik niem iecki zam ieszcza 

w osta tn im  n u m erze  kom unikat, n ad esłan y  m u 
w idocznie z kół sądow ych, p row adzących  śle­
dztw o, w  k tó rych  w ładze te  skarżą  się, że p u ­
bliczność sam a, zam iast im  dopom agać , u tru ­

d n ia  śledztw o. C odziennie bow iem  zasypu je  się 
form aln ie od n o śn e  o rg an a  doniesien iam i, k tóre 
są  jed y n ie  w ypływ em  bu jne j, a rozbudzonej fan ­
tazji, często zaś w p ro s t zm yślonem i, podczas 
gdy znów  z drugiej s tro n y  w iele osób, p rag n ąc  
un iknąć  n ieprzy jem ności, n ie  zgadza się z ze­
znan iam i, k ló reby  śledztw u bardzo  dopom ódz 
m ogły: I lak  przypadkow o zupełn ie dow iedziano 
się dop iero  o pew nym  św iadku, k tóry  zam o r­
dow anego  W in te ra  w idział jeszcze na ulicy po 
4 popo łudn iu  w dniu  popełn ien ia m orderstw a. 
A w ażną to  było dla śledztw a w skazów ką, gdyż 
p rzypuszczano, że zb rodn ię  popełn iono  rychlej. 
T ak  sam o dopiero  po długich dochodzeniach 
dow iedziano  się, ż.e chustka , k tórą p o d artą  zn a­
leziono w  m iejscu , gdzie spoczyw ała głow a za­
m ordow anego . była w łasnością pew nego asesora 
z G dańska , k tóry  p rzed  rok iem  urzędow ał w 
C ho jn icach . W n o szą  z tego, że osoba, k tó ra  ją  
znalazła p rzed  rokiem , już  w ów czas m usia ła  ją  
schow ać na w ypadek , że przydać je j się m oże 
celem zm ylenia śledztw a po w ów czas już  może 
zam ierzonej zbrodn i. A u to r kom un ika tu  prosi 
w ięc usilnie, ab y  w ładzom  donoszono  tylko o 
fak tach  lub  uzasadn ionych  fak tam i podejrzen iach , 
a  nie o u ro jen iach .

Jak  donoszą „Geselligerow i*, zam ierza członek 
izby p an ó w  p. von  H ertzberg  z Ł otyn i za in te r-  
peiow ać w izbie panów  rząd, co sądzi o tej 
sp raw ie  i o m o rd erstw ach  ry tua lnych  i jak ie  
kroki w tej sp raw ie  przedsięw ziąć zam ie rza?

W iadom ość, jak o b y  pod  G niew em  znaleść 
m iano  ram ię  zam ordow anego  W in te ra , nic po ­
tw ierdza się.

Z daje się, że p ro k u ra to rji w ydarzył się „lap - 
sus* — z k tórego  n ie om ieszkają skorzystać 
p rzeciw nicy żydów . I tak  za n ie d b an o  aresztow ać, 
a  naw et p rzesłuchać rzezaka żydow skiego Luclisa, 
k tóry  m ieszkał u Izraelskiego. Gdy się te raz  za­
b ra n o  do tego. dow iedziano  się, że L uehs, jako  
obcy  podd an y , w yjechał już zagran icę  i że nie 
w iadom o, gdzie się ob raca . N aw et „G erm ania*  
przypuszcza, że zan iedban ie  to w yw oła dużo 
p lo tek  i dom ysłów .

„Ges.*, p o ró w n u jąc  zb rodn ię  cho jn icką z 
m orderstw em  popeln ioncm  sw ego czasu w  S k u r­
czu, p rzypom ina bliższe szczegóły tego osta tn iego , 
k tó re  p rzy taczam y pon iżej:

7. ran a  22 stycznia 18S4 znaleziono  pod m o­
stem  n a  polu s traszn ie  po ćw iarto w an e  zwłoki 
14-letu iego ch łopca O nufrego  Gzybuli. Na gło­
wie było kilka ra n , szyja była p rzerżn ię tą , brzuch  
rozcięty, z którego w nętrzności w yjęto, ręce także 
rozcięte z góry  do dołu. a  nogi „sztucznie* p o ­
ćw iartow ano  leżały w w odzie. T m p  był — jak  
w C hojn icach  tru p  W in te ra  — zupełnie nagi. 
a na m iejscu, gdzie zwłoki leżały — rów nież 
jak  w C hojn icach  — nie było śladu  krwi. Do 
godz. 8 w ieczorem  21 stycznia był C zybula, syn 
k raw ca, kato lika, za tru d n io n y  u kupca Czapy 
p łukaniem  butelek  i od tego czasu znikł. P rzy- 
a ie sz to w an o  n a jp ie rw  h an d larza  Jo sep h so n a  pod 
zarzu tem  w spó ln ic tw a w  popełn ien iu  zb ro d n i i 
odstaw iono  go do w ięzienia w  S tarogardzie.' 
P arobczak  M ańkowski zeznał, iż. w idział Jo scp h - 
so h n a  niosącego w ieczorem  21 stycznia ciężki 
n ap e łn io n y  worek w pobliżu m iejsca, gdzie dn ia  
następnego  zwłoki znaleziono.

P odejrzen ie zwiększyło się, kiedy Josephsohn  
usiłow ał jednego  z w spółw ięźniów , k tó ry -w ycho­
dził z w ięzienia, nakłonić do tego. a b y  poszedł 
do jego rodziny  i dał -jej w skazów ki, jak  m ają  
zeznaw ać, ab y  dow ieść jego niew inności. P o ­
dejrzen ie  pad ło  także na rzezaka B lum enhe im a 
w S kurczu, lecz ten  zdołał udow odnić sw oją 
n iew inność. P rzyaresz tow ano  także hand larzy  
żydow skich, B ossów , ojca i syna , k tórzy  tru d n ili 
się także sz lach tow an iem  bydła ; obydw óch w y­
puszczono n as tęp n ie  za złożeniem  kaucji na w ol­
ność. W  połow ie lutego p rzysłano  do S kurczą 
kom isarza H ófta z B erlina , celem p rzep ro w ad ze­
n ia  śledztw a, k tóry  spow odow ał p rzyaresz tow an ie  
rzeźnika Józefa B eh ren d ta , katolika, jak o  p o d ej­
rzanego o popełn ien ie  zb rodn i. B e h re n d t s ta n ą ł 
przed  sądem  przysięgłych w G dańsku, a św iadek  
M ańkowski zeznał, iż p ie rw o tn e  jego  tw ierdzenie, 
jakoby  w idział Jo scp liso h n a  dźw igającego m iech 
na plecach, było k ła m stw e m ; nie był to  Jo sep h - 
sohn , lecz, o ile się M ańkow skiem u zdaw ało , 
był to B eh rend t. Mimo to nie m ożna było B eh ­
rend tow i dow ieść w iny, a sąd  przysięgłych w y­
dal w yrok uw aln iający . D otychczas jeszcze sp ra w ­
ców zb rodn i nie w ykry to .

lat. zacząw szy do m łodzieży, n as tęp n ie  do g rona 
nauczycielskiego, w reszcie do rep rez en ta n tó w  
w ładz au tonom icznych  i rządow ych, kończąc 
m ow ę w ezw aniem  do trzechk ro tnego  okrzyku 
n a  cześć cesarza. Zgrom adzeni udali się n a s tę ­
pnie n a  dziedziniec szkolny, gdzie doko n an o  
zdjęcia fo togralicznego uczestn ików  uroczystości.

Na deko rację  sali. oprócz innych, złożyły 
się n a d e r  p iękne dyw any  w yrobu  krajow ego, 
św iadczące chlubni*.* o postęp ie 'przem ysłu w 
kraju  naszym , k tórych  dostarczył znany  z u p rze j­
m ości k ierow nik  tu te jszej lilji B azaru  krajow ego 
]>. Broż.yna.

Z akończeniem  obchodu b y łr  w spó lna uczta, 
podczas k tó rej w znoszono liczne to a s ty  p rzep la­
ta n e  śpiew em . O becność m iłych gości n a  zgro­
m adzen iu  w osobach  s ta ro s ty , p rezesa  i in spe­
ktora, se rdeczne ich p rzem ów ien ia  n a  cześć ju ­
bilata i nauczycielstw a, w dzięczną pam ięcią za­
pisały  się w um ysłach  uczestników .

„Przyjaźń"

Listy z krąju.
N ow y S ą c z  29 kw ietn ia. ( Poheynanie 

dyrek tora .)  N auczycielstw o okręgu now osąde­
ckiego żegnało na d n iu  22 bm . d y rek to ra  tu te j­
szej szkoły w ydziałow ej m ęskiej p . Jan a  Ko­
sm a n a . który po 37 -le tn io j służbie w zaw odzie 
nauczycielskim , przeszedł w s ta n  spoczynku.

Po so lennej w otyw ie, k tó rą  w asystenc ji 
księży katechetów  K osm ana i W arzyckiego od ­
p raw ił ks. In fu ła t G óralik, zebrali się uczestn icy  
uroczystości w raz z pp . s ta ro s tą  Jaroszem , drem  
W . B u  backim . burm istrzem  m iasta , o raz  p. Z a- 
g ro d /k im  w je d n e j ze sal szkolnych, w tym  celu 
um yśln ie p rzystro jone j. P o  przybyciu  ju b ila ta  
zab ra ł glos p ierw szy s ta ro s ta  p . Ja rosz , w ręcza­
ją c  jub ilatow i p ism o rad y  szkolnej k ra jow ej, 
w yraża jące  m u uznan ie  za d ługo le tn ią , a sk u te­
czną pracę. Im ieniem  m iasta  p rzem aw ia ł dr. 
B arbark i, sk ładając  b. dy rek to row i podziękow a­
nie za ty lu le tn ią  p racę  dla d o b ra  m iasta . P . 
F e rd y n an d  Misiewicz, d y rek to r szkoły kolejow ej, 
m ów ił im ieniem  nauczycielstw a pow ia tu , k tórego 
rep rezen tan tem  był ju b ila t w radz ie  szkolnej 
okręgow ej.

P o  odśp iew an iu  k an ta ty  i p rzem ów ien iu  
jed n eg o  z uczniów , p rzem aw ia ł w zruszony  ju b i­

Za re jestrow a n a  kasa zapom ogow a kato li­
ckich ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ic  lw ow skich „P rzy ­
jaźń* , odbyła 30  kw ie tn ia  doroczne, a trzecie 
ju ż  z rzędu od sw ego istn ien ia , w alne zg ro m a­
dzenie członków , k tó rem u  przew odniczył p rezes 
p . M uller, a sek re tarzow ał p. P an ek . Ze sp ra ­
w ozdania dow iadu jem y  się, że kasa „Przyjaźni*  
uzyskała w ubiegłym  roku p raw o  publiczności, 
to  znaczy, że każdy, k to  w  „P rzy jaźni*  je s t 
ubezpieczony, n ie  m a obow iązku  należeć do  
żadnej in n e j kasy  chorych , an i zaw odow ej, an i 
jakiejkolw iek in n e j. S tow arzyszen ie  to  rozw ija 
się wciąż i pow iększa się znacznie liczba jego  
członków . W  roku 1899 w zrosła liczba czlon-
0 1150 i dziś w ynosi 244 członków , m iędzy n im i 
54  kobiet. W  zeszłym r o k u . dość ciężkim dla 
stow arzyszenia, bo choroby  były bardzo  liczne 
w śród  członków , w ypłacono  w sparcia  za 1220 
dni, a w ydano  ogółem  w raz z kosztam i leczenia 
około 40Ó0 koron .

Co do finansów  stow arzyszen ia , to  p rzy ­
chody w  r. 1899 w ynosiły  30 0 5  kor. 62  h,, 
a rozchody kw otę 3798  kor. 74  h., s ta n  Kasy 
po pokryciu b rak u jący ch  793 kor. 51 h. z re ­
zerw y i*. 1898, w ynoszącej 1464 kor. 38 h ., za ­
m yka się z 1 stycznia 1900 go tów ką 671 kor. 
26 halerzy.

P o  przyjęciu sp raw o zd an ia  do  w iadom ości
1 uchw alen iu  ab so lu to rju m  za rac h u n k i, w y b ran o  
do w yuzialu  nadzorczego n a  rok jeden  z po ­
m iędzy członków  rzeczyw istych pp. Ju lja n a  T y ­
czkę i Ludw ika Z arańsśicgo , a  z członków  w spie­
ra jących  p. B ronisław a Sędzim ira. Do sądu  roz­
jem czego zaś weszli na la l d w a ja k o  członko­
wie pp. Józef Brzeski. A n ton i G órn ik , A n ton i 
Lech, F lo rjan  Miśkiewicz i Jó zef Szczukajło , 
a jak o  ich zastępcy pp. K arol C ar, Józef K a ra ­
sek i T eo d o r R och.

P o  uchw alen iu  przedłożonego przez za rząd  
stow arzyszen ia  regu lam inu  dla chorych , w niósł 
p. Aliszczyszyn p o p raw k ę  do s ta tu tu , a to  w tym  
k ie runku , ab y  i najubożsi robo tn icy  mogli p rzy ­
stępow ać do kasy „P rzy jaźn i* . W  tym  celu 
m a ją  pow stać  jeszcze dw ie skale op ła t, a m ia­
now icie dla tych. k tórzy  na w ypadek  słabości 
chcieliby w sparcie tylko po 60  lub  80 halerzy 
dziennie . W edle  w niosku lego, członek, k tó ryby  
chciał pob ie rać  na w ypadek słabości tylko 60 
halerzy  dziennie , m usia łby  m iesięcznie op łacać 
także 60  halerzy , jeżeli n ie  przekroczył lat 30 , 
od roku zaś 30  życia do  5 0  płaciłby już  80 h a ­
lerzy m iesięcznie, a m ający  zwyż 5 0  lat, p ła ­
ciłby 1 kor. m iesięcznie. Dla tych zaś, k tórzyby  
chcieli m ieć zapom ogę dzieną 80  halerzy , skala 
ta  w yznacza dla członka do la t 30  o p ła tę  m ie­
sięczną 80  li., od  la t 3 0 — 50  już 1 kor., a  po 
5(j roku życia o p ła ta  ta  w ynosić będzie 1 kor. 
20  li. m iesięcznie. W niosek ten  uch w alo n o  i 
p rzekazano  go w ydziałow i, by p o s ta ra ł się o o d ­
nośną zm ian ą  w sta tuc ie . W  końcu uchw alono  
jednog łośn ie  udzielić skarbn ikow i stow arzyszen ia 
d a r  hon o ro w y  w w ysokości 100 kor. za jego 
trzech le tn ią  n iezm ordow aną p rac ę  w sto w arzy ­
szeniu .

Na zgrom adzeniu  tern bytu o b ecn ą  o byw a­
telka z Króle*! wa p. Mm-ja C., k tó ra  z wiel­
kiem  zajęciem  przysłuchiw ała się o b rad o m , 
a później na b ib ljo tekę „Jedności* złożyła 24 
kor. /.g rom adzen ie  całe zakończyło się odśp ie­
w aniem  hym nu  katolickich  robo tn ików  „Nasz 
sz tan d a r* .

Aresztowanie robotników 
w Warszawie.

7. W arszaw y  donoszą 2  m aja  : Ubiegłej n ie ­
dzieli była W arszaw a w idow nią w ypadków , w 
k tó rych  n ieopatrzność tu te jszych  klas ro b o tn i­
czych, dających  pow odow ać się ag ita to ro m , 
śc iągnęła na nie znow u n ie p o w e to w an ą  k a ta ­
strof.*. R obo tn icy  w liczbie kilku tysięcy zebrali 
się w A lejach U jazdow skich, ab y  tu  n aradzić  
się n ad  sposobem  obchodu  św ięta robotniczego 
1 m aja.

1’olicja była ju ż  o tern pow iadom iona , gdyż 
ju ż  od sam ego ra n a  rozstaw ien i w  pobliżu ko- 
zney. czekali ty lko sto sow nej chw ili, aby  w paść 
n a  zb ierających  się.

Jakoż m iędzy godziną 3 a 4 - tą  po  p o łu ­
d n iu , gdy tłum  grom adzących  się rob o tn ik ó w  
urósł już do pow ażnych rozm iarów , ukazali się 
n a raz  ze w szystkich s tro n  kozacy, d o tą d  p o d io -  

: w aui po cyrkułach .
B ram y w szystkich najb liższych kam ienie 

j w je d n e j chwili pozam ykano , poczem  kozacy, 
j zam knąw szy  zew sząd ca łe A leje U jazdow skie, 

pi c/.ęli w szystkich, klui/.y się tam  znajdow ali,
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otaczać coraz ciaśniejszym  kręgiem , p ó k ’ o to -  
c z o n y c h , sm ag a jąc  n ie litościw ie  n ah „ jk a m i i 
k n u tam i, n ie  zepchnęli do ogrodu  botanicznego. 
K ozacy zresztą  bez żadnej p rzyczyny byli tak  
rozjuszeni, iż nie oszczędzali a n i bezbronnych  
kob ie t, a n i dziatw y, k tó ra  Bogu ducha w inna , 
zn a jd o w ała  się w  A lejach  jed y n ie  dla zabaw y. 
Szczególniej srożył się pom ocn ik  po licm ajstra  
S eifert. T ego też ja k iś  ro n o tn ik , s ta jąc  w  o b ro ­
n ie sm ag an e j n iew in n ie  kob ie ty , z ran ił nożem  
w  szyję. R o b o tn ik a  tego d o tą d  nie odszukano.

C ały o toczony  kozactw em  tłum , pognano  
do cytadeli. Było ju ż  późno  w ieczorem , gdy 
sm u tn y  t i n  p o ch ó d  s ta n ą ł n a  m ie jscu . Zaczęło 
się p rzesłuch iw an ie  d o raźn e  i sp isy w an ie  p ro to ­
kołów , k tó re  się przeciągnęły  do północy. A re­
sz tow anych  było przeszło dw a tysiące.

O d godziny  11 w nocy  zaczęto pow oli roz­
puszczać n iew inne dzieci do dom ów  w  to w a­
rzystw ie uw o ln ionych  rów nocześn ie  n ian iek  lub 
m a tek . N a sa m o tn e  dzieci oczekiw ali z u tę ­
sknien iem  u  b ra m  cy tadeli przybyli rodzice lub  
k rew ni.

A resz tow anych  w  cy tadeli pozostało  p rze ­
szło 700  osób. S ą  to  przew ażnie robo tn icy . 
W śró d  aresz tow anych  je s t jed n ak  i k ilkadziesią t 
kob ie t.

C ała W a rsza w a  była p o ru szo n a  w  nocy 
z niedzieli n a  poniedziałek . P rzez poniedziałek 
i w to rek  kozacy, rozstaw ien i po  cy rku łach , ocze­
kiw ali now ych rozruchów . S am  dzień 1 m aja  
przeszedł bardzo  spokojnie. Nie było żadnych 
Je m o n strac y j.

S E J M .
LW Ó W  2 m a ja .

16 posiedzenie 5 sesji VII. perjodu 
(Posiedzenie wieczorne.)

P osiedzen ie  rozpoczęło się o godzinie 8-50.
P ierw szy  z a b ia ł g łos p . C zartorysk i. Z azna­

cza on, że s to su n k i po lsko-rusk ie w  o sta tn ich  
czasach znacznie się po lepszy ły ; o ile R usin i 
m a ją  słuszne żale do  rząd u , o tyle liczyć m ogą 
na n aszą  pom oc. N ie należąc do większości izby 
n ie poczuw a się do  obow iązku b ron ien ia  je j 
p rzed  za rzu ta m i opozycji. Uczyni to k to  inny. 
O n zaznacza tylko, że zarzu ty  opozycji były b a r ­
dzo ogólnikow e. M ów iąc o s to su n k u  sejm u do 
rządu , użala się, że ustaw y  k rajow e często bez 
pow odu  nic o trzy m u ją  sankcji, a m o tyw a o d ­
m ow y w yglądają  zw ykle tak , ja k  gdyby we 
W iedn iu  u ivażano  sejm  za ja k ą ś  niższa in s ta n ­
cję. Z arzuca dalej m ów ca rządow i, że w yznacza 
zby t k ró tk i czas se jm om , sejm ow i zaś b ierze za 
złe, że za w iele sp raw , k tó re  sam  zała tw ić p o ­
w in ien , p rzekazu je  w ydziałow i k ra jow em u . Co 
do budże tu , to  m ów ca w ykazuje cyfrow o, że 
uw zględnia on  b ardzo  w ydatn ie  po trzeby  klas 
uboższych, a zw łaszcza lu d u  w łościańskiego. Na 
te  p o trzeb y  w ydaje  się przeszło (5 m iljonów  
z ogólnego b u d że tu  10 m iljonow ego.

Nie m ożna więc m ów ić o zan iedbyw aniu  
in te resó w  w ars tw  uboższych. M ówca kończy n a ­
dzieją, że k ra j p rze trw a  obecne finansow e p rze­
silenie i w eźm ie się energicznie do in tenzyw nej 
p racy .

P . K o z ł o w s k i  w yjaśn ia  przedew szystk iem  
stosunek  k o n se rw aty s tó w  do s tro n n ic tw  postę­
pow ych. K onserw atyści u zn a ją  postęp , ale zasto ­
so w an y  do p o trzeb  i w ym agań  danej chw ili ży­
ciow ej; konserw atyzm  szanu je  w olność, ale tę, 
k tó ra  się nie zm ienia w d ane j chwali w sw a­
wolę. T o  też p rzem ów ien ia  poprzedn ików , ja k  
n p . p. B ernadzikow skiego, o p a r te  na m ylnych 
p rzesłankach , rob iły  p rzykre  w rażen ie; m ów ca 
zapew nić m oże, że w iększość se jm ow a an i nikogo 
p row okow ać n ie chce, ani siebie sp row okow ać 
nie da. (Oklaski.) M ów ca w sp o m in a  dalej o n ie­
n a tu ra ln y m  sojuszu, jak i część lew icy, w czasie 
osta tn iego  w y b o ru  w e Lw ow ie, zaw arła  ze so­
c ja listam i — i to  z tvm  ich przew ódcą. k tó ry  
m io ta ł obelgi n a  Koło polskie w  p arlam en c ie  j 
n iem ieckim . P rzechodząc do p rzem ów ien ia  rv. j 
S to jałow skiego, ubo lew a, że w  chwili, gdy a r -  I 
chidjecezja lw ow ska zos ta ła  o sie roconą, on  nie j 
pow strzym ał się od wycieczek przeciw ko bi­
skupom .

D ziałalność, nie tc h n ą c a  m iłością i w yrozu­
m iałością, n ie  zna jdu je  a p ro b a ty  stolicy a p o ­
stolskiej, o czem ks. S to jałow ski dobrze; w iedzieć 
w in ien . T w ierdzen ie ks. S to jałow skiego, iż u nas 
wr k ra ju  istn ieje  p rześladow an ie  relig ijne, a że 
p rześladow an ia  tego nie m a w Rosji, je s t w iel­
kim  grzechem  w obec religii. spo łeczeństw a i n a ­
ro d u  (oklaski).

R u sin i n a rz ek a ją  n a  ucisk n a ro d o w y ; m ó ­
w ca zaprzecza tem u . P . O kuniew ski podn iósł w 
sw em  p rzem ów ien iu , że m u , przykro , iż m usi 
siedzieć n a  lewicy, m ów ca sądzi, że p . O ku­
niew ski sam  sobie tę  przykrość w yrządził i w 
każdej chwili m oże ją  u sunąć .

P rzechodząc do ad m in is tra c ji państw ow ej, 
podnosi m ów ca, że n iek tórzy  s ta ro s to w ie  fun- 
g u ją  is to tn ie  zbvt ociężale; rów nież  ucisk p o ­
d a tk o w y  je s t zbyt uciążliw y. N am iestn ik  ob jąw ­
szy rządy , m ia ł zaraz w pierw szej chwili tru d n e  
stanow isko  z pow odu rozruchów  chłopskich, ale 
okazał się zw olennikiem  silnego rządu , zarazem  
w yrozum ia łym  i oględnym . Co się tyczy w ybo­
rów , k o n sta tu je  m ów ca, że obecnie p rze p ro w a­
dzane b y w ają  um iarkow an ie . P rzechodząc do 
działalności w ydziału krajow ego, p odnosi m ów ca, 
że m arszałek  k ra jow y  w  wielu działach  ad m in i­
s trac ji au tonom iczne j położy) w ielkie zasługi. 
W  kw estji re fo rm y  gm innej p ro si m owc.i w y­
dział k rajow y, ab y  rozesłał kw estjonarz do rad  
p ow ia tow ych  i zw ołał w  tej m ierze ankietę , ce­
lem  dokładnego zb a d an ia  tak  w ażnej kw estji. 
(H uczne b ra w a  i oklaski).

P . W a c h n i a n i n  om aw ia sy tuację  poli­
tyczną. Nie obaw ia się on chw ilow ych  w alk w 
o a rla m en c ie : groza ich. ów  ca łkow ity  rozstró j, 
leży w  naostrzeniu  się an tag o n izm ó w  n a ro d o ­
w ych, k tó re  sp raw ia ją , że całe życie ekonom i­
czne zostaje  odłogiem . Z kolei om aw ia politykę 
p o datkow ą, k tó ra  zdaniem  jego je s t w ysoce błę­
dn ą  ; n ied o b ó r n a  r. 1900 pow in ien  był być 
pokry ty  n ie dodatkam i do p o datków , ale p o ­
życzką. A ustrja  je s t k rajem  b łędnych  kó ł: za­
kończenia sp o ru  czesko-niem ieckiego byłoby p o - 
żądur.em , ale kto wie, czy nie odbiłoby się ono 
fa ta ln ie  na innych  in te reso w an y ch  czynnikach.

M a r s z a ł e k  zaw iadam ia , że do głosu za­
p isan i są jeszcze pp. G órski, I lu p k a  i R o in a- 
now icz.

Izba uchw ala  zam knięcie rozpraw y .
Wnioski i interpelacje.

In te rp e lu ją : p.  G ó r k a  — w ydział kraj..
k’e d y jp rz y s tą p i do regulacji dopływ ów  B ugu w

pow . raw sk im . P . P o t o c z e k  o p o d d an ie  r e ­
w izji fab ryk  i sp rzedaży  w ody  sodow ej. P . H u -  
p k a ,  czy będzie rząd  sk łonnym  spow odow ać, 
by  ak t fundacy jny  dla fundacji s ty p en d y jn e j 
im ien ia  S tupn ickm h-Jankow sk ich  jak  najrych le j 
był w ygo tow any  i fundac ja  nareszc ie w  życie 
w p ro w ad zo n ą  została. P . D a t a ,  kiedy będzie 
b u d o w an ą  kolej Jasło-D ęLica. P . Ś r e d n i a w s k i ,  
kiedy w ydział k ra j., urządzi w a rs ta t naukow y 
kapeluszniczy w  M yślenicach. P . K r e m p a  z p o ­
w odu n iep rzeprow adzonych  w yborów  do kom i­
te tu  para fia lnego  w  Lubzinie pow . ropczyckiego. 
P . N o w a k o w s k i  w  sp raw ie  n ielegalnego po ­
s tę p o w an ia  S tarostw a w  R o h a ty n ie . P . O s t a p -  
c z u  k w  sp raw ie  n iszczenia lasu  w S elan ie pow . 
zbaraskiego.

K oniec posiedzenia o godz. 12-20.
N astęp n e  posiedzenie w e czw artek  o godz. 

10 rano .
Z apow iedziaw szy to, ape low ał m arszałek  do 

posłów , ażeby  w obec n ie zw y d e j ilości — bo  100 
przeszło — przygotow anych  sp raw , zechcieli in - 
tenzyw n ie j p racow ać i w ięcej czasu pośw ięcili 
dla izby.

LW ÓW  3 m aja .
17 posiedzenie 5 sesji VII perjodu.
P oczątek  posiedzenia o godzinie 10-30.
P o  odczy tan iu  spisu petycyj n as tąp iły  uza­

sad n ien ia  w niosków  naglących.
P rzedew szystk iem  uzasadn ił k ró tko  p. L u ­

bom irsk i w niosek p. Zaleskiego i sw ój w  s p ra ­
w ie M o r s k i e g o  o k a .

W niosek  len  p rzy ję ty  jed n o m y śln ie  przez 
izbę op iew a jak  n as tę p u je :

„Sejm  raczy uchw alić  z pom inięciem  wszel­
kich form alności w m yśl §. 46  reg. sejm , co 
n a s tę p u je :

Zważywszy, że od kilkudziesięciu la t t rw a ­
ją cy  sp ó r o g ran icę m iędzy G alicją i W ęgram i 
w  T a tra ch  obok M orskiego oka w cale nie je s t 
z a ła tw io n y ;

zw ażyw szy, że u s ta w a  z d n ia  25 stycznia 
1897, k tó rą  przed trzem a la ty  upow ażn iono  
rząd  do u sta len ia  gran icy  w d rodze sądu  po lu ­
bow nego nie została  w ykonaną , a  n aw et sąd 
po lubow ny  się nie ukonsty tuow ał, bo nie w y­
b ran o  s u p e ra rb i t ra ;

zw ażyw szy, że tak i s tan  zaw ieszenia sp raw y  
u trzy m u je  ciąg łą n iepew ność s tosunków  p ra ­
w nych z wielką dla k ra ju  szkodą —

w zyw a się r z ą d :
„ażeby poczynił energiczne kroki, celem jak 

najrych lejszego  za ła tw ien ia  tej. cały krgj tak  
blisko obchodzącej sp raw y  przez rozstrzygnięcie 
sp o ru  o g ran icę  m iędzy G alicją a W ęg ram i w 
d rodze sądu  po lubow nego  w  myśl pow ołanej 
u staw y  z 25  stycznia 1897.*

Z kolei p. G o ł u c h o w s k i uzasadn iał nagły 
w niosek w sp raw ie  •m ieszkańców  gm iny  Zielona, 
k tó re j g ru n ta  leżą po stron ie  g ran icy  rosyjskiej, 
w nosząc odpow iedn ią  rezolucję do w ydziału k ra ­
jow ego. W niosek  odesłano  do kom isji budże­
tow ej. z po lecen iem  zdan ia  sp raw y  na najb liż- 
szem  posiedzeniu .

Sp. Szczęsry hr. Koziebrodzki.
M arszalek zaw iadom ił, że tuż przed  posie­

dzeniem  o trzym ał w iadom ość o śm ierci d ługo­
letniego posła, ta jn eg o  radcy  śp . Szczęsnego hr. 
K oziebrodzkiego. W  gorącej i serdecznie odczutej 
p rzem ow ie, sław ił m arszałek  pam ięć zm arłego, 
k tó ry  należał do najsym patyczn iejszych  osob i­
stości naszego se jm u . Izbd upow ażn iła  m arszałka 
do złożenia rodzim e zm arłego w yrazów  se rd e­
cznego w spółczucia.

Spiawy finansowe.
O dnośn ie do w niesień  w ydziału krajow ego 

(sp r. p. Y ayliinger) uchw alono  zezwolić re p re ­
zen tacji pow iatow ej w  Ł ańcucie  n a  pok ryw an ie  
ew en tualnych  n iedoborów  lokalnej kolei P rze- 
w orsk-B achórz, a rep rezen tac ji pow ia tow ej w 
M yślenicach na przyjęcie im ieniem  p ow ia tu  zo­
bow iązania do św iadczeń pieniężnych na rzecz 
p ro jek tow anej kolei żelaznej ze Sw oszow ic na 
M yślenice do L ub ien ia.

Dalszy ciąg debaty budżetowej.
P. G ó r s k i  zaznaczył w  doskonalej, a 

dłuższej m ow ie, że p. C zarto rysk i nieco u tru d n ił 
m u stanow isko , m ów iąc, że n ad  za rzu tam i ze 
s tro n y  opozycji, m ożną p rzejść do porządku  
dziennego. M ówca sądzi, że lepiej się z nim i 
rozpraw ić . P o lem izując z p . B ernadzikow sk iin— 
podnosił konieczność re fo rm y  ustaw y  gm innej. 
P osłow ie  ludow i n iepo trzebn ie  n ad a ją  te j sp ra ­
wie podk ład  polityczny. Z an ied b an ie  reform y 
ad m in is trac ji cięży n a  rządzie i w ydziale k ra ­
jow ym . G m ina okręgow a je st koniec-zneni w zm o­
cnieniem  jednostk i ad m in is tracy jn e j. O dparł d a ­
lej zarzu ty , czynione w iększości, jak o b y  była 
s tro n n ic tw em  kastow em  i sp raw o w ała  rządy  w 
in te resie  w łasnym . W szak rep rezen tac ja  ta  składa 
się nie z kasty , a le  z re p rez en ta n tó w  szerokiego 
ogółu in teligencji. S tro n n ic tw o  m ów cy nie da 
się odstraszyć od p racy  w raz o b ran y m  k ie ru n ­
ku, k tó ry  d la k ra ju  uw aża za jedyn ie  w skazany  
i pożyteczny. (Oklaski, m ów cy g ra tu lu ją ) .

P . H u p k a  po lem izow ał przedew szystk iem  
z p. B ernadzikow skim  i uderzał n a  sposób  jego 
tak tyk i, k tó ra  d ro b n e , a nieszczęśliw e w ypadk i 
po tęg u je  do zarzu tów  przeciw ko całej w arstw ie  
społecznej. P . B ernadzikow ski zarzuca ł dalej w ię­
kszości gonien ie za tłustem i posadam i, za p o sa ­
d am i i m a n d a ta m i — zarzucał nadużycia w y­
borcze. S ą  to  frazesy bez podstaw y . A le jeżeli 
są  nadużycia  w yborcze j to  i po  te j s tro n ie , k tó ­
ra  do w yborów  używ a: obelg, oszczerstw , gw ał­
tów , kija i św ięconej kredy. (B raw a.) M ówca 
odczytuje odezw ę p. B ernadzikow skiego, zam ie­
szczoną w „P rzy jacie lu  lu d u " , a p rzedstaw ia jącą  
w falszyw em  św ietle, tz. lex  H u p k a  i w zyw ają­
cą lud do usilnej ag itacji przeciw  tej u staw ie  z 
po d an iem  w zoru, ja k  m a ją  być p isan e  petycje.

O dczytaw szy to, p v t a : P ow iedźcie m i p a ­
now ie ludow cy, kto ten  lud tu m a n i?  (B raw a). 
O to system  ro b o ty  zlej i n iepozytyw nej. P oseł 
B ernadzikow ski zarzucał n ie rów ność ciężarów : a 
skądże, jeżeli nie ze s tro n y  większości wyszło 
zró w n an ie  p ie s ta cy j szkolnych i d rogow ych? — 
C hyba tu  je d y n a  je s t n ie rów ność je d n a , że o b ­
szar dw orski nie płaci na ad m in istrac ję  gm iny, 
ale też nie m a w pływ u na n ią . — A gdy m y 
chcem y obszar dw orski pociągnąć do kosztów , 
to  tem u się m niejszość sprzeciw ia. — U prasza 
m niejszość, ażeby odrzuciła tak tykę posądzeń  i 
n ieufności w obec w iększości i ap e lu je  cło izby 
słow am i w ęgierskiego p arlam en ta rzy s ty .

„W ięcej trzeba kochać Ojczyznę, niż n ie­
naw idzić sw oich przeciw ników ". (Oklaski. P osło ­
w ie g ra tu lu ją  m ów cy).

P . R o m a n o w i c z  p rzypom ina , że przed

12 la ty  odezw ał się tu  przy rozp raw ie  budże to ­
wej głos, iż trze b a  użyć wszelkich środków , aże­
by istn ie jące  w  k ra ju  n iezadow olen ie usunąć*  
Był to  głos n a  p u sz cz y ! K raj do odrodzeni i p o ­
trzeb u je  now ych sił. T rzeb a  sięgnąć w  g łąb  dla 
w zm ocnien ia narodow ego  rozw oju . W iększość na 
głosy te , by ła  g łuchą, ho łdu jąc  zasadzie : p a ń ­
stw o — to  ja . Dziś przecież to  h as ło  je s t a b ­
su rd em , bo  najszersze m asy  są uśw iadom ione . 
Do reform , o k tó rych  się tu  m ów i, trzeba  było 
p rzy stąp ić  o w iele wcześniej i w ydatn ie j. Z ko­
lei odpow iedzia ł pp . K ozłow skiem u i G órskiem u i 
zapew nił, że za p a try w an ia  w iększości, ja k o b y  so ­
ju sz  lew icy z ludow cam i był niem ożliw y, są 
m ylne. P om iędzy  tem i s tro n n ic tw am i znajdzie 
się wiele stycznych p u n k tó w  dla w spólnej o b ro ­
ny  zasad  postępu . (O klaski n a  lewicy).

P o  kilku sp rostow an iach  faktów , przyczem  
przem aw ia li pp . B ernadzikow ski, S to jałow ski i 
Kozłowski, za b ra ł glos sp raw ozdaw ca generalny .

P . P o t o c k i  A. podnosi p rzedew szystkiem  
słuszność za rzu tów  podn iesionych  przez ks. C zar­
toryskiego przeciw ko rządow i, że nie zaw sze p o ­
s tę p u je  w obec se jm u ta k  ja k b y  pow in ien . D o­
w odem  tego nie sankcjonow anie  lub  opóźn ian ie 
sankcji dla w ielu ustaw , przez sejm  uchw alo ­
nych, zw oływ anie sejm u na czas zbyt k ró tk i i 
w porze n iezby t w łaściw ej.

B ronił dalej zasady  pokrycia n iedoboru  do ­
d a tkam i, a nie pożyczką i podniósł, że w  tym 
o sta tn im  k ie runku  żaden  -głos w kom isji się nie 
podniósł. P rzechodząc kolejno głosy posłów  o p o ­
zycyjnych, w ykazuje, że zarzu ty  ich są rob ione 
często na to  tylko, ab y  wyszły poza izbę. O d­
p ie ra  energicznie zarzut, ja k o b y  w iększość p ro ­
w adziła czy ekonom iczną czy po lityczną akcję 
ja k ą ś  w in te resie  kastow ym  lub egoistycznym . 
O na sto i na stanow isku  k rajow em  i narodow em , 
kiedy coś czyni, czyni to  z m yślą służenia ogó­
łowi. W  dalszym  ciągu kreśli cały szereg p o ­
g lądów  ekonom icznych n a  politykę finansow ą 
k ra ju , w ykazując w jak  tru d n y ch  o n a  się zna- 
chodzi w aru n k ac h . Z kolei bardzo  tra fn ie  p rze­
chodzi n a  źródła tej w zajem nej niechęci i n ie ­
zadow olen ia. Jednem  z g łów nych  źródeł je s t  zła 
p rasa , k tó ra  nie szanu je  an i p rzek o n ań , an i za­
p a try w a ń  przeciw nych, an i zdań — a n aw e t 
najśw iętszych  zasad  i czci osobistej. T a  zła 
p ra sa  oddziaływ a tak silnie, że lepsza część 
p rasy  n ie m oże w  tym  kierunku należycie i sku­
tecznie oddziałać. W ładze p ow inny  surow iej 
p rzestrzegać przepisów  ustaw ow ych .

M ówić o m ajo ryzac ji u nas — je s t rzeczą 
zupełn ie  bezpodstaw ną. W iększość m usi m ieć 
m ożność w yrażen ia  swego zdania z p o szan o w a­
n iem  zd an ia  m niejszości. T o  u nas się dzieje. 
A le gdzie indziej m niejszość sięga po w ładzę, 
s ta ra ją c  się w iększość' s teroryzow ać. U  nas, 
dzięki rozum ow i p a trjo tycznem u , tego nie m a i 
n ie będzie, co z uznan iem  podnieść należy. 
LTnja ko n se rw aty w n a  nie je s t żelaznym  p ierśc ie­
niem  i łączy się tylko w spólnością zap a try w ań  
i zasad. W  je j obrębie, każdy m oże śm iało  w y­
rażać sw oje zdanie , co też isto tn ie  m a miejsce. 
U bolew a m ów ca, że ze stro n y  ludow ców  nie 
odezw ał się głos p rostu jący , że to, co m ów ił 
p. S to jałow ski, n ie  zgadza się z ich p rzek o n a­
niem , że on  nie je s t w yrazem  ich z a p a try w ań  
i woli. (Oklaski).

P rzy stąp io n o  do dyskusji szczegółowej.
R u b r y k a  I. (poz. 1— 17). K oszta r e p r e ­

z e n t a c j i  k r a j u ,  sp raw o zd aw ca A. S k r z y ń ­
s k i .  K om isja zgodnie z w ydziałem  krajow ym  
p re lim inu je  215.472 kor.

P . K o z ł o w s k i  p rzy  tej sposobności do ­
m aga się, ab y  w ydział k ra jow y  w ygotow ał zbiór 
rezolucyj se jm ow ych do rządu , n a  podstaw ie  
którego  Koło polskie m ogłoby się energiczniej 
upom nieć o żądan ia  k ra ju . R ów nież do inaga się 
energiczniejszego w ystępow ania w ydziału k ra jo ­
wego w obec rządu , zw łaszcza w k ie runku  p o ­
m nożenia ilości szkół średn ich  w k ra ju . N astę­
pn ie  bez dyskusji uchw alono  R u b ry k ę  I.

R u b r y k a  II (poz. 18— 35). K oszta z a ­
r z ą d u ,  sp raw . A. Skrzyński, p re lim inu je  k om i­
sja  669.512 koron. U chw alono . N a w niosek p. 
Śkaikow skiego uchw alono  d la p . D ziubińskiej, 
w dow ie po  urzędniku w ydziału k raj. dodatkow o 
4 0 0  koron.

R u b r y k a  III (poz. 36). Koszta l e c z e ­
n i a ,  sp raw . d r. H en ryk  Jo rd an , p re lim inu je  
kom isja  2,100.000 kor., (t. j. o liO.OOO koron 
w ięcej, aniżeli uchw alono  n a  r. 1899). U chw a­
lono.

R u b r y k a  IV (poz. 3 7 — 88). Koszta s z c z e ­
p i e n i a ,  sp raw . dr. H . Jo rd an . K om isja p re li­
m inu je  157 .0ńń  kor. U chw alono.

R u b r y k a  V (poz. 3 9 — 41). W y d a t k i  
sa n ita rn e , sp raw . dr. H . Jo rd an . K om isja p re li­
m in u je  89 200  kor. U chw alono.

R u b r y k a  VI (poz. 4 2 — 4 6 ). Zasiłki dla
z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n o ś c i ,  sp raw ozd . p. 
B arw ińsk i. p re lim in u je  kom isja 27.448 k o ro n .—

N ad to  p rzedstaw ia  kom isja  dw ie relacje  do 
w ydziału k raj., a m ia n o w ic ie :

1) ab y  zbadał is to tn e  po trzeby  tow . w ete­
ran ó w  z r. 1831 we Lw ow ie i K rakow ie i ze 
względu n a  m ożliw ie zm niejszoną liczbę uczestn i­
ków . ułożył b u d że t odpow iedn i na rok przyszły;

2) fundusz krajow y p rzy jm uje  op ła ty  p ro ­
cen tu  w w ysokośsi 4 prc. przez la t 10 od poży­
czki 4 0 .000  kor., począw szy od r. 1901, k tó rą  
zaciąga to w arzy stw o  n a  budow ę dom ów  ż ta -  
n iem i m ieszkaniam i;

3) petycję  kom itetu  budow y szp ita la dla 
um ysłów  nierozw in ięt.ych , chorych  i n ieuleczal­
nych unogich  w  Iw oniczu pod  wezw. św . Elż­
biety, p rzekazuje sie w ydziałow i k rajow em u  do 
zb ad an ia .

P o  przem ow ie ks. S to jałow skiego i o d p o ­
wiedzi p . B arw ińskiego, w nioski kom isji u ch w a­
lono.

R u b r y k a  VII. (poz. 6 8 ) . R a d z i e  s z k o l ­
n e j  k r a j o w e j  n a  pokrycie n iedoboru  fu n d u ­
szu szkolnego krajow ego, p re lim inu je  kom isja 
w  m y ś l  u c h w a ł y  se jm u z dnia 10 kw ietn ia 
b. r . kw otę 5,806.300 kor.

R u b r y k a  VII. (p. 67, 71 -77, 91, 94, 
9 6 — 103 i 105— 134). W y d a tk i na cele w y ­
k s z t a ł c e n i a  i o ś w i a t y ,  sp raw . p . F ra n c i­
szek P a s z k o w s k i .  K om isja p re lim inu je  2 59 .200  
zł. P izy  sp raw ie  „M acierzy polskiej" p rzem aw ia ł 
p. S to jałow sk i w sp raw ie  w ydaw nic tw  M acierzy, 
k ry tyku jąc  ją  zjadliw ie. P- Paszkow ski w ykazał, 
że je s t to an im ozja  o sob is ta  p. S tojałow skiego 
za to , że „N iedziela" w ykryw ała m oskalofilskie 
jego tendenc je . Zaznaczył także, że liczba p re ­
n u m e ra to ró w  tego p ism a w zrosła i że rozw ija 
się ono pom yślnie. Ze zaś to  w ydaw nic tw o  nie 
je s t ekskluzyw ne dow odem , że p rac a  p. W ójcika,

a  więc posła ludow ego o trzym ała  n a  konkursie 
„Niedzieli" p ierw szą nagrodę.

P rz y  sp raw ie  subw encji n a  szkołę w  B ia­
łej, (k tó rą  kom isja podw yższyła z 8 n a  11.200 
kor.), dom agał się p. S t o j a ł o w s k i  podn iesie ­
n ia  tej kw oty , a  p . K r a m a r c z y k  p o p arł jego 
w niosek. T oż sam o uczynił p. B i n d e r ,  k tó ry  
dow odnie w ykazał p o trzeb ę  zw iększonej su b w e n ­
cji. P . B a r w i ń s k i  tw ierdził, że ta subw enc ja  
je s t  ty lko  pozorem , ab y  n iek tó rych  p ry w a tn y ch  
szkół rusk ich  nie b ra ć  na fundusz krajow y. 
W  każdym  razie g łosow ać będzie za wyższą 
subw encją . P . P o t o c k i  A. ostrzegł, że p o d ­
w yższenie do tacji dla szkoły w  Białej acz p o ­
żądane , m ogłoby znacznie osłabić e tek t budżetu .

P . V i v i e n  zaznacza, że każdy p o p arłb y  
chę tn ie  to  podw yższenie, ale nie należy zap o ­
m inać, że w obec podw yższenia dodatków  do 
podatków  należy zachow ać rów now agę budże­
tow ą. P o  p rzem ów ien iu  p. K ram arczyka i sp ra ­
w ozdaw cy, przy ję to  w njoski kom isji 65  gło­
sam i przeciw  30 . Poczem  przyjęto  i dalsze 
w nioski spraw ozdaw cy.

Posiedzen ie trw a  dalej.
Kronika sejmowa.

P e t y c j ę  w e t e r  a  ri ó w z r. 1863 o za­
siłek, uchw alono  n a  w niosek p. K l e m e n s i e ­
w i c z a ,  przesłać w ydziałow i k ra jow em u  do z b a ­
dan ia .

T e l e g r a m  k o n d o l e n c y j n y  do p. Olgi 
hr. K oziebrodzkicj w  H libow ej obok G rzym ało- 
wa, w ystosow any  przez m arszałka h r. B adeniego 
z pow odu  śm ierci je j m ęża śp. K oziebrodzkiego, 
o p ie w a : W  skutek  pow ziętej jed n o m y śln ie  u -
chw ały  se jm u, m am  zaszczyt p rzesłać JW . P a n i 
w yrazy najgłębszego w spółczucia i żalu z p o ­
w odu ciężkiej i bolesnej s tra ty , ja k ą  w raz z P a ­
n ią  i R odz iną  całą , k ra j ponosi przez zgon śp. 
Szczęsnego hr. K oziebrodzkiego, najzacn ie jszego  
obyw ate la , d ługoletn iego posła na sejm , męża 
pełnego c n ó t i zasług nigdy nie zapom nianych .

Ż komisy* sejmowych.
LWÓW 3 m aja .

K o m i s j a  p o d a t k o w a  zała tw iła  na 
w torkow em  posiedzeniu  w niosek posła G ó r k i ,  
w  sp raw ie  kom isyj szacunkow ych dla podatku  
osobisto-dochodow ego.

P o  obszernej dyskusji, kom isja  w m yśl 
w niosku p. G ó r k i ,  u ch w aliła : 1. w ezw ać rząd, 
ab y  su row o zab ron ił o rganom  skarbow ym  ag i­
to w an ia  i wogóle m ięszania się do w yboru  ko- 
m isyj szacunkow ych do p o d a tk u  o so b is to -docho­
dow ego i ab y  w myśl ustaw y, p rzep ro w ad zał 
w ybory  nie urzędn ik  skarbow y, lecz urzędnik  
polityczny s ta ro s tw a  przy pom ocy 4  członków  z 
g ro n a  kon try b u en tó w ; 2. w zyw a się rząd, ab y  
przy  m ian o w an iu  członków  kom isyj, uw zględniał 
osoby ze w szystkich działów  zajęć, zupełnie n ie­
zaw isłe, a  o ile m ożności, un ika ł m ian o w an ia  
urzędników  skarbow ych.

Bank krajowy w r. 18983.
L w ó w  3 m aja. 

( ir .j  S t o s u n e k  B a n k u  k r a j o w e g o  d o  b. 
B a n k u  g a l i c .  k r e d y t o w e g o  określa sp ra ­
w ozdan ie sejm ow ej kom isji bankow ej w sposób 
n a s tę p u ją c y :

B ank  k rajow y  pozostaw ał już od d aw n ie j­
szych czasów, jako  wierzyciel, w sto sunku  k re ­
dytow ym  do galic. B anku kredytow ego, ale s to ­
sunek  ten  nie przekraczał g ran ic  zakreślonych 
s ta tu te m  i p rzezornością kupiecką, albow iem  
ograniczał się do k redytu  w  rach u n k u  bieżącym 
w  kw ocie 2 50 .000  zł. czyli 5 0 0 .0 0 0  kor. i k re­
dy tu  udzielonego u a  p o dk ład  efek tów  o pup i- 
la rnern  bezpieczeństw ie w  kw ocie około 500 .000  
zł., czyli 1 ,000 .000  kor.

W  roku  1898 dop iero  wzrósł ten k redy t 
znaczniej przez udzielenie potyczki 5 00 .000  złr. 
t. j. 1 ,000 .000  kor. n a  podk ład  zapasów  w osku 
ziem nego B ankow i k rajow em u przez dłużniezy 
B ank  k redy tow y  w zastaw  oddanych , w skutek 
czego w r. 1898 sum a długu B anku k redyt.. 
jakkolw iek  z różnych ty tu łów  pochodząca i ja k -  
ko 'w iek poszczególne pozycje k redy tow e w r a ­
m ach  s ta tu tow ego  zakresu działania B anku krę j. 
znalazły uzasadn ien ie ,| przecież łącznie w ynosiła 
już  pow ażną kw otę 1 ,250 .000  zł. czyli 2 ,500 .000  
kor. K iedy w styczniu 1899 w ybuchł p am ię tn y  
run  n a  galic. kasę oszczędności i kiedy ta  m u ­
siała n a  cel zw rotu  w kładek zm obilizow ać sw oje 
w ierzytelności, znalazł się galic. B ank k redy to ­
w y,'. k tó ry  był także jed n y m  ze znaczniejszych 
dłużników K asy  oszczędności w  gw ałtow nej p o ­
trzeb ie  p ieniężnej. B ank  funduszu  n a  zapłacenie 
w ypow iedzianego  przez kasę^oszezędności nagle 
rac h u n k u  bieżącego, m ógł niety lko zachw iać do ­
raźn ie  egzystencją B anku  kredytow ego ale p o ­
gorszyć sy tuację K asy oszczędności zw iększając 
ogólny popłoch u właścicieli składek.

W  te j krytycznej sy tuacji przyszedł Bank 
krajow y z pom ocą galic. B ankow i k redytow em u, 
pożyczając m u na p o d k ład  1 .600 sztuk akcyj 
lw ow . T ow . b ro w a ró w  w dniu  26 stycznia 1899 
kw otę 5 00 .000  kor.

W ierzy te lność  ta  B anku  krajow ego do gal. 
B anku  kredytow ego została  w  ciągu r. 1899 
u m o rzo n ą  do kw oty  520.1)00 kor., n a  co było 
zresztą p ra w ie  dw u k ro tn e  pokrycie.

K om isja bankow a zaznaczając w yjątkow ość 
położenia, k tó re  zm usiło  B ank  w yjść poza g ra ­
nice jego zwykłych in te resów , tak  p o w ia d a : 
„K om isja św iadom a w yjątkow ego przesilenia 
finansow ego, jak ie  zapanow ało  w  k ra ju  w  roku 
ubiegłym , tudzież tego-, i/, w y jątkow a sy tuacja  
w ym aga w yjątkow ych środków , tłum aczy się 
operację  B anku krajow ego dążeniem  jego za rzą­
du, a ż e b y  p r z e z  k r e d y t  u d z i e l o n y  ga l .  
B a n k o w i  k r e d y t o w e m u ,  p ł a t  w i ć  s y -  
t u a c j ę K a s y  o s z c. z ę d n o ś '< i (k tó ra  była 
w ierzycielem  galicyjskiego B anku kredytow ego), 
a t e ni s a m e ni p o w s I r  z y m a ć j e j k a  t  a -  
s t r o f ę .

K j§ 0 N 1 K A.
P a m i ę t a j m y  o g i m n a z j u m  c i e s z y ń s k i o m .

Djii-rjns?. lw ow ski 
P f |̂1. e k -J maja.

iu Skarbka: „Teściowe", komedja. Po­
czątek o  £  ! z i : i ; < • 7 V s  wieczorem.

„Pa!u>;'ii,.\a laclawicka", na placu powyslawo- 
wym, od god/.. ‘.i i ano aż do zmroku.

Kalendarz. Piątek  (4 ): Florjana m. W schód 
słońca o godzinie 4 minut 43, zachód o godzinie 
7 minut 11.

f  Antoni W itosławski, notarjusz we Lwo­
wie, radny miasta, obywatel honorowy i długoletni 
bu'-mistrz m. Brodów, zmarł wczoraj w naszem 
mieście o godzinie 10 7, w nocy w 62 r. życia.

Rocznica 3 maja. Pięknym i wzruszającym 
był obchód rocznicy Konstytucji 3 maja w tutejszym pen­
sjonacie p. A. G a w r o ń s k i e j .  Piękny przez to, że zło­
żyły się nań siły młodych dziewczątek, które z prze­
jęciem i zrozumieniem rzeczy złożyły dań swoją na 
ołtarzu wielkich idei. W  program wchodziły umieję­
tne dobrane i zastosowane do uroczystości chóry pa- 
trjotycżne, deklamacje i śliczny oeczy* jednej z ucze­
nie . Obchód zakończył wzniosłem przemówieniem 
uproszony przez przełożoną sędziwy bojownik i poeta 
Karol B r z o z o w s k i ,  który słowami, tchnącemi iście 
młodzieńczą miłością Ojczyzny i wezwaniem o bło­
gosławieństwo do Najświętszej Panienki, Patronki 
naszej, łzy rozrzewnienia wycisnął z oczu słuchaczek. 
Pod tern serdecznem wrażeniem rozeszło się młode 
audytorjum, unosząc w sercach gorącą chęć slużerii 
życiem całem tej Matce ukochanej, za klórąśmy, „już 
tyle krwi, tyle łeż przelali

Z uniwersytetu. P. Henryk Meyer, rodem 
ze Lwowa, otrzymał na uniwersytecie lwowskim sto­
pień doktora praw.

Sprawozdanie z IV koncertu Towarzystwa 
muzycznego, odkładamy, skutkiem braku miejsca dziś, 
do następnego numeru.

Koncerty bezpłatne. Lokatorowie domu 
1. 111 przy ul. Łyczakowskiej, zanoszą do miejsk. 
urzędu budowniczego, komisarjatu, lub gdziekolwiek 
to należy — błagalną prośbę, aby ich uwolnił od 
koncertu, który im dniem i nocą czworonogi z ro ­
dzaju bezrogich wyprawiają.

Nie wiedzieć, czy z wiedzą, lub bez wiedzy 
magistratu podobało się sąsiadce pobudować lokalno- 
ści i ulokować pod oknami sąsiedniego domu kilka 
tych zwierząt ku uciesze swojej, a utrapieniu sąsie­
dnich lokatorów.

Lwów szczyci się zawsze swoim rozwojem, 
a przecie do wielu miejskich urządzeń, wcale to za­
liczać nie można, że świnie pod oknami sąsiadów 
harce wyprawiają. Prosimy przekonać się na 
miejscu i temu zaradzić.

Z g r o r u a d is n ia  w y b o rc z e . W e wtorek wie­
czorem odbyło się w Tyśinienicy zgromadzenie wy­
borcze, na którem stanął dr. Doboszyński i wygłosił 
swe credo polityczne. Zgromadzenie, złożope z malo- 
mieszczan, oświadczyło się za tą kandydaturą.

Odbyło się w Tyśmienicy także drugie zgroma­
dzenie, na którem przemawia? dr. Łoziński. Mowę 
jego przyjmowano gorącym aplauzem. W  drugiem 
zgromadzeniu uczestniczyła przeważnie inteligencja 
tyśmienicka; przewodniczył na obu zgromadzeniach 
burmistrz, rejent tyśmienicki p. Schiller.

Straszne nieszczęście zdarzyło się — jak 
nam telegrafują z Nowego Jorku — w kopalni wę­
gla w Sehofield; 200  o s ó b  z a b : t y c h ;  dotychczas 
wydobyto 137 trupów.

Przepowiednia na maj. Falb, który w tym 
roku nie tak często się myli, jak w latach dawniej­
szych, na miesiąc maj nie wesołe stawia horoskopy. 
Wichury i ciężkie ourze co prawda są wykluczone, 
ale w początku i w końcu spaść mają obtite deszcze. 
Z wyjątkiem ostatnich dni miesiąca, temperatura 
trzymać się będzie średnicy, zatem maj ma być 
chłodny. Opady śniegowe tylko w górach są spodzie­
wane. Dzień 14 maja będzie dniem krytycznym, po 
którym nastaną lekkie burze i deszcze. W  trzecim 
tygodniu zapowiada Falb zimna. Dzień 28 oznaczony 
jest jako dziań krytyczny drugiego rzędu, wzmocniony 
zaćmieniem słońca.

* Uepertoar teatralny. Teatr lir. Skarbka. If-fii 
w piątek „Teściowe", komedja w 3 aktach Arpada 
Gabanyi; w sobotę popoł. „Jojne Firułkes", sztuka; wieczo­
rem „Orfeusz w piekle", opera komiczna ; w niedzielę 
popołudniu „Panna żołnierzem", krotoehwila; wieczorem 
„Zielona wyspa, czyli sto dziewic", opera komiczna; w 
poniedziałek „Teściowe", komedja.

* Ochutuiczte straż ogniowa „Sokół* zaprasza wszyst­
kich P. T. członków honorowych, wspierających i czyn­
nych na nabożeństwo do św. Florjana, które' sie odbędzie 
dnia 4 maja b. r. o godzinie 7 rano, w kościele OO. 
Karmelitów.

* Teatr miłośników sceny. „Szczęście małżeńskie" 
komedję z francuskiego Albina Valabreque wystawi po 
raz pierwszy we Lwowie dnia 6 maja w sali „Sokoła", 
„Teatr miłośników sceny". Czysty dochód przeznaczony ua 
korzyść „Ochronek dla dzieci chrześcjańskich". W an­
traktach koncert muzyki 30 p. p. Nie wątpimy, że pu­
bliczność nasza chętnie pospieszy do „Sokoła", by żaba - 
wić się dolną grą naszych miłośników, wspierając ró­
wnocześnie biedne dzieci w ochronkach. Bdety po Tonie 
1 kor. są do nabycia wcześniej w droguerji p. Pilarskie­
go, Akademicka 3 i w cukierni p. Bieniedzkiego, a w nie­
dzielę w „Sokole" przy kasie od godziny 5 tej popo­
łudniu.

Colosseum (w pasażu Hermanów] pod dyrekcją Knie- 
sta Thorna. N o w y  s f  n s a c y j n j  p r o  g r a m .  Codzien­
nie przedstawienie. Występ najznakomitszych artystów 
świata. Japońska t r u p ę  R i o g o k u ,  10 Japończyków *v 
śwoich oryginalnych produkcjach. T e a t r  k o l i b r ó w ,  
K r a s u t k i  ze swojemi małpami. S i g n o r  G h e z z i  
w nowej komedji „Złapani na uczynku". Mad.  O l i s k u ,  
malarka piaskiem i dymem etc.

W niedzielę i święta 2 przedstawienia. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Ka­
rola Ludwika 1. 0.

Zm arli :
Antonina z Peców K a r y  c z a k o  w a, zmarła we 

Lwowie
Józef J a n k o w s k i ,  urzędnik domen i lasów, zinari 

we Lwowie w 43 r. życia.

Sienkiewicz we Lwowie.
Na cześć S ienkiew icza odbył się w czoraj 

ob iad  w dom u m arsza łk a  krajow ego. Pom iędzy  
i n n y m i  D y l i  obecn i n p . : Badetif, C zartoryski, 
D zieduszyeki W ., dr. F inkiel, dr. Łoziński W Jad., 
nam ies tn ik  P in iń sk i, P o tocki A nd., P iła t, P asz ­
kowski, S krzyński A dam , T heodorow icz etc.

*
* , *

O godzinie 9 zapow iedziane było przyjęcie
u pp . p rezyden tow stw a M ałachow skich. O tej 
porze  już  poczęło się w gościnnych  ich sa lonach  
grom adzić liczne tow arzystw o , złożone w n a j-  
p rzew ażniejszej części z radnych  m iejskich , re ­
prezen tan tów 7 m a g is tra tu  i koła bliższych zna jo ­
m ych g ospodarstw a . Był także liczny zastęp  p ań  
i pan ien , w śród  k tórych  znalazły się, prócz u ro ­
czej córki dom u, p n y  Jokiszów na. Trzeoieskie, 
Ł opuszańska , L ange i w . in .

O godzinie 9 %  przybył Sienkiew icz, k tó re­
m u zeb ran i zostali p rzed staw ien i: rozm aw iał
długo i z ożyw ieniem  z pan iam i. P rócz człon­
ków  rad y  przyby ło  kilku posłów , p rofesorów  
un iw ersy te tu , a zauw ażaliśm y także m iędzy o- 
becnym i b. m in is tra  Zaleskiego, n am ies tn ik a  Br. 
Pin ińsk iego  etc. Z nakom ity  nasz gość przepędził 
czas dłuższy n a  ożyw ionej nogawędc-e z o- 
becnym i.

K orzysta jąc  z poby tu  w naszem  mieście, 
sk ładał S ienkiew icz w izyty sw oim  bliższym  zn a­

(a m ery  kańsk i  owies gnieciony) jako p o l e r k a  lub zupa. które to potrą ary mo&na sporządzić kaidocześnie z gorącą
wodą w  10—15 m inu t ,  są zdrowe i delikatne.

» Q u f t k e r  j © » t  d o  i m b y c i a .
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jo m y m  — m iedzy innym i W ładysław ow i Bełzie, 
R aw icie G aw rońskiem u, S t. S ch n u r-P ep ło w sk ie- 
m u , w czoraj zaś w po łudn ie  w izytow ał księstw a 
A ndrzejów  L ubom irsk ich  i zw iedzał szczegółow o 
zakład naro d o w y  im . Ossolińskich.

Dziś o godzinie l ' / s w po łudn ie  podejm uje  
S ienkiew icza w  Tcasynie n arodow em  p. Kazi­
m ierz Skrzyński, w iceprezes tow arzystw a dzien ­
n ikarzy  polskich, aby znakom itego p isa rza  za­
znajom ić z tu te jszą  p rasą .

— ■ ■ ■■■— O M
-fr K s. A rcy b isk u p  0

Seweryn Dąbrowa Morawski. |
(Testament).

W czoraj o godz. 4 popoł. w pałacu  a rc y ­
b iskup im  w  obecności re je n ta  M ajera, ja k o  su b - 
s tjib.ita n o ta rju sza  P iszka, a w  obecności ks. b i­
sk u p a  W eb era , in fu ła ta  Zabłockiego, kanclerza 
ks. T w ardow sk iego  i członków  rodziny, ogłoszony 
został te s ta m e n t śp . zm arłego arcyb iskupa. T e ­
s ta m e n t ten  n ieopieczętow any zna jdow ał się w 
p rzechow aniu  konsystorza. D okum ent nosi datę  
3 sie rpn ia  1898 r.. za ty tu łow any  je s t „Moja 
o s ta tn ia  w oła “ , przez te s ta to ra  je s t w łasnoręcznie 
sp isany  i po d p isan y  znakiem  krzyża św iętego, 
obok tego zn a jd u je  się  podp is S ew eryn  Mo­
raw ski, arcyb iskup  iwowsKi obrz. łae. W stęp  
te s ta m en tu  tego opuszczam y n a  razie, gdyż jest 
obszerny , a dla podniosłych m yśli w nim  za­
w artych . p o d am y  go później w dosłow nem  
brzm ien iu . T reść  osta tn ie j woli je s t nas tęp u jąca  : 
P rzedew szystk iem  zaznacza zm arły , że to  < 0 
m iał z rodzinnego  m a ją tk u , zw rócił rodzinie, a 
m oże i p o n a d to ; co zaś posiada, pochodzi z do ­
chodów' arcy b isk u p stw a i dlatego u s t a n a w i a  
u n i w e r s a l n y m  s u k c e s o r e m  a r c y  b i ­
s k u p s t w  o l w o w s k i e ,  k tó re  też posiędzie 
całe dziedzic!w7o w raz z c e n n ą  — jak się 
w yraża nieboszczyk — bib ljo teką.

N astęp u ją  lega ty :
I ta k : krzyż z relikw ią i łańcuchem  zło- 

lym . przeznaczył zm arły  dla ks. b iskupa P  u-
7 y n  y, taki sam  krzyż zloty z w izerunkiem  
C hrystu sa , dla ks. b isk u p a  W eb era , „serdeczne­
go sw ojego p rzy jac ie la" , dla ks. in fu ła ta  Z ab ło ­
ckiego za „n ieocenione zasłu g i“, dla ks. kancle­
rza T w ardow sk iego  i ks. kape lana  P iza ra  p rze­
znaczył obrazy, w reszcie dla rodziny  sk rom ne 
legaty. (N ajw iększy legat w y n o s i  30 0 0  zł.). 
S k rom ne legaty dosta ły  się też w udziale o licjali- 
s tom  i sługom , a dzierżaw cy o trzym ali o pust 
zaległości z d o d a tk ie m : „m oże za to pacierz za 
m ą duszę zm ów ią" . G dyby po  w ypłacie tych 
legatów  została nadw yżka (z pew nością zosta­
nie P . I i ) ,  n a ten czas m a być w ypłaconych 
30 u 0  zł. na subw enc jonow an ie  budow li kościo­
łów  i kaplic, • 1000 zł. n a  kościół św  Elżbiety 
w e L w ow ie na p lacu  S o larn i i dw a tysiące zł. 
na w ielki o łtarz w kościele K atedralnym .

W szystk ie sw ojo rzeczy (suknie i Mieliznę) 
kazał zm arły  po rozdaw ać, a  nie sp rzedać - 
„aby  fjoletów  żydzi po Z arw an icy  nie rozcią­
gali..." (dosłow nie P rzy p . Red,.).

W  końcu zaznai za 4- P- a rcyb iskup , że 
w szystkie podatk i są  zap łacone i że nie pozo­
staw ia  żadnych długów . N a koszta pogrzebu  p o ­
zostaw ił zm arły  odpow iedn ią  kw otę.

* *
*

P ogrzeb  odbędzie się w  nas tęp u jący m  po­
rządku  :

Zw łoki zgasłego arcy p aste rza  zo s tan ą  p rze­
p row adzone  w p ią tek  o godz. 4  po  po łudn iu  
z pałacu  arcybiskupiego  do kościoła a rch ik a te - 
d ia ln eg o , gdzie przez n as tęp n e  trzy  dni o d p ra ­
w iane b ęd ą  uroczyste n abożeństw a żałobne, 
a m ianow icie :

w  sobo tę  w edług  obrz. grecko-katolickiego
0 godz. 9 ra n o ;

w7 niedzielę w edług obrz. orm . o godzinie 
10 r a n o ;

w poniedziałek zas rozpocznie się o godz.
8 ran o  nabożeństw o  w edług obrz. łac., po  k tó - 
rem  n as tąp i odprow adzen ie  zwłok na m iejsce 
w iecznego spoczynku.

* **
K apitu ła m e tro p o lita ln a  poczyniła krok ', 

aby  śp. arcyb iskup  m ógł być pochow any  w  ko­
ściółku sem inarzyckim , obok sw ych po p rzed n i- 
Ków B aranieckiego i W ierzchlejskiego.

*
* *

Przez cały dzień onegdajszy  i w czorajszy 
przed po łudn iem  ze w szystkich s tro n  k ra ju  i 
p ań s tw a  nap ływ ały  te leg ram y kondolencyjne.

Z kancelarji cesarskiej nadesłano  n a s tę p u ­
ją c ą  d e p e sz ę :

„Jego c. i k. aposto lska m ość w yraża p rze­
św ietnej kap itu le , z pow odu śm ierci arcyb iskupa 
M oraw skiego, w yrazy najżyw szego w spółczucia.

P o d p isan y  S c h i e s s 1 (dyr. kancelarji g a ­
b ine tow ej).

N adeszły rów nież depesze kondo lency jne od 
nuncjusza  papieskiego w  W iedn iu  T alian iego , 
m in istrów  K o erb era  1 P ię ta k a . M inister w yznań
1 ośw iaty , H arte l, zaw iadom ił rów nież, że prosił 
nam ies tn ika  P in ińsk iego , by  g o  zastąp ił na po ­
grzebie.

R ów nież nadesła li d e p e sz e : ks. b isk u p  P u ­
zyna z R zym u, polscy posłow ie sejm ow i n a  B u­
kow inie, k ap itu ła  k rakow ska i w ielu innych .

Sprzedaż S cM n icy .
Jak w iadom o, m iał dn ia 1 m a ja  b . r. p. 

R o b e rt de M eyral zap łacić  gal. K asie oszczędno­
ści jed n ą  trzecią część ceny k u p n a  za p rzedsię­
b io rstw a  p p . W olskiego i O drzyw olskiego w 
S chodn icy , a  to  pod  p rzepadk iem  kaucji, złożo­
nej p rzy  zaw arciu  uk ładu  w  kw ocie 200 .000  
koron .

N a kilka dni przed  1-szym m aja zgłosił się 
p . de M eyral do K asy i ośw iadczył, że rep re ­
z en to w an a  przez niego g ru p a  kap ita lis tów  fra n ­
cuskich, sku tk iem  pew nych  enunc jacy j i a r ty k u ­
łów7, w  Galicji ogłoszonych, a do Belgji i F ra n ­
cji p rze telcg rafow anych , nie m ogła do dnia i .  
m a ja  zebrać gotów7ki p o trzebnej n a  zapłacenie 
p ierw szej ratyjJCeny k u p n a ; zażądał zatem  p ro ­
longa ty  opcji po  dzień 1-szy czerw ca b. r. i 
rozłożenia całej ceny k u p n a  mi sp ła tę  ra ta ln ą .

P o  kilkudniow ych  p ertrak tac jac h , przyszedł 
w czoraj z p . dc M eyralem  do skutku uk ład  tej 
treśc i, że p. de M eyral złożył dodatkow o kw otę 
4 0 0 .0 0 0  koron n a  w zm ocnienie już  danego za­
d a tk u  200 .000  koron i zobow iązał się w płacić 
cenę k u p n a  ra ta m i w czasie od 1 czerw ca do 
30  lis topada 1900. O ddan ie  w  po siad an ie  ko­

p a ln i n a s tą p i dop iero  po w7płaceniu  */, części 
ceny k u p n a . N ad to  nałożony  został na k u p u ją ­
cego obow iązek  w ykazan ia przy  pod p isan iu  kon­
tra k tu  kupna  i sprzedaży , że nabyw cy  m a ją  k a ­
p ita ł o b ro tow y  na dalszeL prow adzen ie p rzedsię­
b io rstw a, co n a jm n ie j w  kw ocie sześciu mi (jo­
nów  franków .

Tajemnicze morderstwo.
W  pam ięci m ieszkańców  L w ow a tkw i je ­

szcze św ieża sp ra w a  zam ordow an ia  w nocy 
z 10 n a  11 kw ietn ia b r. M agdaleny Iłłyków nej, 
służącej u p ań s tw a  H ein tschów  przy  ul. S ak ra -  
m entek:

Na po d staw ie  podejrzeń  aresztow ała  policja 
lw ow ska zaraz na drugi dzień Barcichowstfiego, 
czeladnika kam ieniarsk iego , a w dw a dni później 
p rzy jacie la jego. m u rarza  Szegestę i p ew ne dane  
pozw alały  przypuszczać, że to jed en  z nich, a może 
oba n aw e t są  sp raw cam i m ordu . Atoli prócz 
rozm aitych  podejrzeń , nie m iała an i policja , an i 
sąd żadnego  konkretnego  dow odu, że w łaśn ie ci 
uw ięzieni zb rodn ię  spełnili i d la tego  policja nie 
o sta jąc  w  dalszych poszuk iw an iach , śledziła za 
ow ym  ta jem niczym  lokajem , rzekom o n arze ­
czonym  Iłłyków nej, k tó ry  m iał w yjechać do do ­
m u na p row incję  dla w ydobycia m etryk i.

Ow lokaj zwie się K ornel Czajkowski, ro ­
dem  je st z Bybła, po w ia tu  rohatyńsk iego  i liczy 
la t 24. S tw ierdzono , że m ial on  z Iłłyków ną 
dość ścisłe stosunki i jak  m ów iono, m iał się 
z n ią  żenić. C h a rak te ru  słabego, usposob ien ia  
ponurego  i m elancholicznego, n ie  p o d o b a ł się 
Czajkow ski tym , co go bliżej znali. N osił się 
ciągle z m yślą sam o b ó jstw a , w iecznie był z sie­
bie niezadow olony, słow em  nie w iedział sam . 
czego chce. M ając ta k ą  ch arak te ry sty k ę  Czajko­
wskiego, acz go w p ierw szej chwili nie podej- 
rzyw ano  o czyn zbrodniczy, po lic ja  je d n ak  za­
py ta ła  telegraficznie ża n d a rm e rję  w Byble, czy 
C zajkow ski w  dniu 7 kw ietn ia (m iał bow iem  
w ty in  dn iu  w yjechać) był tam że. O d w ro tn ą  d e­
peszą zaw iadom iono  policję, że był. N a razie 
tern się zadow olono, ale w  dzień po  m o rd e r­
stw ie i po  uw ięzieniu B arcicbow skiego, w ysłano 
na m iejsce a je n ta  po licyjnego, k tó ry  m iał C zaj­
kow skiego w yszukać. A jen t rozpoczął ostrożnie 
śledztw o n a  m iejscu , ale już  m iał go i Czajko­
w ski na oku i w  nocy  na 13 kw ietn ia uciekł 
z cha łupy , gdzie m ieszkał i to  tak pospiesznie, 
że n aw et bu tó w  nie m iał czasu w dziać n a  nogi.

W spó ln ie  z ża n d a rm e rją  p rzeszukał a jen t 
kuferek, pozostaw iony przez Czajkow skiego i zn a­
lazł m etrykę jego. w y staw io n ą  jeszcze przed  
<> laty . O kazało się; tedy, że Czajkow7ski kłam ał, 
ja k o b y  jeździł po  m etrykę. Od tej chwili, jakby  
się w  ziem ię zapadł, znikł Czajkowski i zdołano 
tylko spraw dzić, że był przez dzień, czy dw a, 
u ciotki sw ej w  K unkolnikach i że tam  będąc, 
rozpaczał za k o chanką , k tó ra  n ie  żyje.

W szelkie poszlaki w skazyw ały  na to , że. 
Czajkowski, choć zniknął, m usi się gdzieś b łą­
kać po okolicy, bo  tu  i ów dzie zna jdow ano  
ślady  jego poby tu . P rzed  tygodniem  w ysłał dy­
rek to r policji lw ow skiej ponow nie  dw óch a jen tów , 
k tórych  zadan iem  było, w spólnie z ża n d a rm e rją  
osaczyć Czajkow skiego i dostać  go w  ręce sp ra -  
w iedliwości, nie było bow iem  te raz  w ątpliw ości, 
że on  to  je s t sp raw cą  m ordu  n a  Iłłyków nej. 
O bław a skonsta tow ała , że Czajkowski, ja k  dziki 
zw ierz ukryw ał się po  po lach  i lasach, spał raz 
w  opuszczonej cegielni, ale z tem  w szystkiem  
um ia ł się w ym ykać pościgowi.

W  końcu w idząc, że się nie w ym knie i że 
m u  pogoń  n a  p ię ty  nas tęp u je , z g ł o s i ł  s i ę  
p rzedw czoraj sam  do sądu pow iatow ego w  B ur­
sz tyn ie i zeznał, że on  zam ordow ał Iłłyków nę.

M ord m iał spełn ić w rzekom o na żądanie 
sam ej Iłłyków nej w  ten  sposób , że pozbaw i! ją  
życia uderzen iem  o łow ianą gałką u laski w  skroń . 
Z przebiegu dotychczasow ego sp raw y, okazuje 
się, że C zajkow ski dn ia 7 kw ietn ia w yjechał do 
Bybła, pow rócił um yśln ie, aby  Iłłyków nę za­
m ordow ać, a  n as tęp n ie  zaraz w yjechał z p o ­
w ro tem .

Na razie nie w iadom e są jeszcze a n i p o ­
w ody m o rd erstw a , an i bliższe jego szczegóły. 
T o  tylko je s t  pew nem , że an i B arcichow ski, an i 
Szegesta, siedzący już  3 tygodnie w areszcie 
śledczym , nie są w inni zarzuconego iin czynu 
zbrodniczego.

izba sadowa.
(Proces wielickiej kąty oszczędności).

K r a k ó w  3 m aja . R esztę wczorajszego 
posiedzenia w ypełniło  p rzesłu ch an ie  św iadków : 
Józefa Lenezow skiego, a sy s te n ta  i Ja n a  R y n d u -  
cha, a rch iw arju sza  w ielickiej K asy — a n ad to  
M ojżesza L a n d su a , Seliga G u tfreu n d a . M aury­
cego H ilfste ina i M ojżesza Sehiffa. Z tych w szy­
stkich, je d e n  tylko R y nduch  dorzucił kilka in te ­
resu jących  szczegółów, m ianow icie o ro m an so ­
wym  usposob ien iu  N ow ackiego, k tó ry  np . pew ­
nej osobie w y n a ją ł w  K rakow ie przy ul. F lu- 
rjuńsk ie j 2 pokoje i płacił je j 90  zł. m iesięcznie. 
N ow acki zm ien iać m iał ustaw icznie służące, k tó re  
często przychodziły  do niego do K asy, a  po jego 
aresztow an iu  narzekały , że u trac iły  dobrodzieja 
i dopytyw ały  się, kiedy zostan ie w ypuszczony. 
R y nduch  nie odrazu  przytoczył te  szczegóły, lecz 
ow szem  z początku zaczął tak dalece odbiegać 
od sw oich zeznań śledczych, że go p rzew odn i­
czący m usia ł ostrzedz, iż ła tw o  z tej sali może 
przęjść gdzieindziej.

Czterej w ym ienieni n a  końcu św iadkow ie 
podp isyw an i byli bez sw ej w iedzy na rozm aitych 
w ekslach w7 Kasie. W praw dzie  S eiden frau  do­
wodził im przed sądem , że dali m u sam i p o d ­
pisy n a  w ekslach, ale oni tem u stanow czo za­
przeczyli.

Dalszy ciąg rozp raw y  dziś o godz. 9 rano .
K ra k ó w  3 m a ja . Dziś do p o łudn ia  p rze­

sunęło  się p rzed  trybunałem  aż 9 św iadków . 
Jed n a  ich część uchyliła się od  zeznan ia  z p o ­
w odu pok rew ieństw a z oskarżonym i, reszta  zaś 
p raw ie  nic nie w iedziała o spraw ie . W ażniejsze- 
m i były ty lko zezn an ia  św iadka Józefa P ro n ia -  
wskiego, k tóry  s trac ił-  cały sw ój m a ją tek  w ka­
sie w ielickiej, a k tórego  zięć w łaściciel d ó b r G ross 
de R osenbu rg , był k aranym  za fałszow anie w e­
ksli w lej kasie. Ś w iadek  w zeznaniach  swych 
zw ala ustaw icznie całą w inę na posła Czecza. 
m im o u pom nień  ze strony przew odniczącego. 
N ad to  pow iada , że zięć jego fałszow ał weksle 
n a  po d staw ie  W ycinków z weksli i z księgi p o d ­
pisów , nadesłanych  m u  przez K om pita . Dalej 
zeznał św iadek, że eskon tow an iem  tych  fałszy­

wych weksli za jm ow ał się głów nie W iiinn t 
k tórego  nazyw a sta le  W sp ó ln ik ie m  pj Gzęcz.a 
w różnych p rzed sięb io rstw ach ; św iadek w  roku 
1897 robił doniesien ie  do p ro k u ra to rji z pow odu 
nadużyć w kasie, ale nie odniosło to  sku tku  a 
n a w e t p . Gzecz groził nm  procesem  o oszczer­
stw o. Ś w iadek  ten , p rzy  k tórego  zaprzysiężeniu 
obrońcy  podnosili różne kw estje, będzie przy  
pon o w n em  przesłuchan iu  skon fron tow any  z p. 
Czeczem.

Gospsdarstwo, przemysł i handel.
— S p ra w o z d a n ie  t a r g e w e  ogólnego Zwią­

zku hodowców i Handlarzy bydła we Lwowie.
T a r g  l w o w s k i  2 maja. Z powodu wię­

kszego spędu, ceny się zniżyły. Płacono za żywy 
towar od koron 5 0 — 58 za 100 klg. żywej wagi.

Cena mięsa w rzeźni: przednie od koron - .8 0  
do 1‘ — , tylne od k. — 9G do 1 0 8 .

T a r g  p r a s k i  30 kwietnia. Ogólny spęd 800 
sztuk wołów, między tymi galicyjskich wołów 526. 
Płacono za galicyjskie wo'y średnie od koron 56 do 
66, zł krowy od k. 46 do 58, za buhaje od k. 60 
do 68 za 100 klg. żywej wagi.

Targ siaby.

W o j n a .
(T e le g ra m y  „ D z ie n n ik a  p o ls k ie g o ” ).
H a g a  3 m aja. D epu tacja  B oerów  nduła 

się w czoraj do R o te rd am u , skąd ud a  sic do 
A m eryki. Publiczność w ita ła  gorąco  członków  
depu tac ji.

Londyn 3 m aja . B iuro R e u te ra  donosi 
z T h ab a n a c h u  : K onna dyw izja generała  H am ilto ­
n a  usiłow ała p rzedw czoraj i w czoraj wywalczyć.' 
sob ie przejście przez H u tu ek  na północ. N iepr/.y- 
j ciel zajął s tanow isko  n a  pagórkach , m usiał 
je d n ak  osta teczn ie p rzed  a tak iem  ustąp ić . Obóz 
angielski je s t ciągle ostrze liw any  przez B oerów . 
którzy s to ją  n a  w zgórzach. P raw d o p o d o b n ie  o- 
bóz przen iesiony  zostan ie  w m iejsce bezpie­
czniejsze.

Londyn 3 m a ja . B iuro R e u te ra  donosi 
z A liva lhorth  1 bm .: P o słan iec  depeszow y przy­
niósł w iadom ość, że koło W ep en er zab ran o  2(> 
Boerów  do niewroli. Je n e ra ł 01ivier je s t ran n y . 
N astępcą jego zam ian o w an y  został Iznk P o tg ie ter.

Londyn 3 m a ja . W  onogdajszej p o ty ­
czce koło H utnek  po s tro n ie  Anglików padło  
dw óch oficerów  i je d en  żołnierz, a (5 oficerów  
i 1.") żołnierzy odniosło rany .

Londyn 3 m aja . „T im es" donosi z M a- 
feking 19 kw ietn ia : L iczba oblęgających R oe- 
rów  wynosi 3000. P o siad a ją  liczne działa.

Londyn 3 m aja . „M orning P o st"  donosi 
z B loem fon te in : D w a bardzo  ciekaw7e listy d o ­
sta ły  się w ręce A nglików . P ierw szy od p rezy ­
den ta  S te ina  do je n e ra ła  B othy. S te in  w yraża 
w  n im  ubolew anie , że K ro n stad t nie m a do ­
sta tecznej ochrony, podczas gdy Anglicy rozpo­
rządzają  tam  00 .000  ludzi i m ogą w każdej 
chwili w ykonać a tak  na m iasto . S le in  żąda te ­
dy skoncen trow an ia  10.000 B oerów , z n a jd u ją ­
cych się obecnie w N ata lu , około gran icy  tra n s -  
w alskiej. W  przeciw nym  razie obaw ia się, że 
m ogłoby przyjść do konfliktu m iędzy B oerain i 
o rańsk im i a transw alsk im i. D rugi list pochodzi 
od K rugera. Jest tam  pow iedzianem , że dalsze 
pow iększenie ,gił w o jennych  B oerów  je st n iem o- 
żliw em , zresztą  eu ropejska in te rw en cja  je s t kwe- 
s tją  kilku dni.

Londyn 3 m a ja . H am ilton  cofa się do 
T ab an ch u  z w ielką ostrożnością, s taczając gw ał­
tow ne potyczki z nieprzyjació łm i.

Londyn 3 m a ja . „Daily E x p re ss“ ogła­
sza interwiew; z. królem  szwedzkim , k tóry  ośw iad­
czył, że sp raw ę angielską w po łudn iow ej Afryce 
uw aża za sp raw ied liw ą, a T ra n sw a a l przez swe 
zachow anie się w obec Anglji nie może mieć 
p re ten sji do sym patji. B oerow ie okazali się n ie­
zdolnym i do kolonizow ania niecyw ilizow anych 
okolic A fryki. Pom oc zaś,, ja k ą  znaleźli Anglicy 
w m ieszkańcach kolonij, po tw ie rdza p rzekonan ie  
kró la o słuszności sp raw y  angielskiej.

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i telefoniczne.

Syteacja w Austrji.
W ie d e ń  i  m aja . P rezes Kols Jaw orsk i 

p rzybył już do W iedn ia .
Jak  donoszą z Pragi** posłow ie K ram arz i 

P acak  n a  w ystosow ane w p ro s t do  nich py tan ie  
oświadczyli, ■/,>■ Młodocz.esi nie b ę d ą  brali udzia­
łu w ew en tualnych  konferencjach  pojednaw czych.

Poseł P acak , należący do jia rtji ag ra rn e j, 
ośw iadczył, i z. jego stronn ic tw o  je s t przeciw  o b ­
stru k c ji w sp raw ach  ekonom icznych, co się zaś 
tyczy innych  sp raw , je s t za o b stru k c ją . W re ­
szcie ośw iadczył, że jego s tro n n ic tw o  już przy  
najbliższych w yborach  wybije, się jako  osobna 
partja .

Z sejmów.
O p a w a  Jo m aja . Na onegdajszem  posie­

dzeniu  se jm u  poseł M i c h e j d a  w niósł in te rp e ­
lacje z. p o w o d u  b r a k u  p o l s k i c h  n a p i ­
s ó w  na polskich stac jach  kolei koszycko-ho- 
gum ińsk iej. W czoraj o b rad o w ał sejm  szląski 
nad  sp raw ozdan iem  w ydziału krajow ego w 
przedm iocie petycji „M acierzy szkolnej" o 11- 
d z i e l e n i e  s u b w e n c j i  d l a  g i m n a z j u m  
p o l s k i e g o  w  C i e s z y n i e .  „

W ydział krajow y p ro p o n u je , zgodnie z 
wnioskifem kom isji, k tórej ta  petycja została 
p rzekazaną , ab y  s u b w e n c j i  o d m ó w i ć .  
P ierw szy  zab ra ł głos poseł dr. S t r a t i l ;  ten  
ośw iadczył im ien iem  posłów  czeskich, że p ro śb a  
o subw enc ję  dla g im nazjum  polskiego jest zu ­
pełnie usp raw ied liw iona  i w niósł o udzielenie 
subw encji w kwocie 10.000 koron . P oseł dr. 
M i c h e j d a  w dłuższem  przem ów ieniu  d o m a ­
gał się udzielenia su b w e n c ji , p ro tes to w a ł 
szczególnie przeciw  ustępow i sp raw ozdan ia  ko­
m isji, w  k tórym  pow iedziano , że „M acierzy 
szkolnej" przez u trzym an ie  polskiego g im nazjum  
w Cieszynie nie chodzi w cale o uczynienie za­
dość ku ltu rnym  po trzebom  ludności, lecz 
o urzeczyw istn ienie idei, k tóre zag raża ją  sa - 
m oistności Szląska i przynależności jego do 
w spólnej ojczyzny.

P oseł dr. H a a s e  polem izow ał z posłem  
M ichejdą.

Poseł M e n g e r  p rzem aw ia ł przeciw  su b ­
w encji, pow ołu jąc się na to, żtf także sejm  g a­
licyjski zachow uje się n ieprzy jaźn ie w obec 
su b w enc jonow an ia  niem ieckich  szkół ludow ych.

Poseł ks. Ś w i e ż y  p ro testow ał przeciw ko 
-Sposobowi, w  jak i w ydział k rajow y i kom isja 
ocen ia ją  ku itu rn e  dążenia P o laków  na Szląsku.

P o  szeregu sp ro sto w ań  faktycznych p rze­
m ów ił jeszcze jioseł K u  d l i c h ;  w reszcie sejm  
uchw alił o d m ó w i ć  ż ą d a n e j  s u b w e n c j i .

B e r n o  3 m aja . W  sejm ie m oraw skim  
p. G o e t z ,  im ieniem  większości kom isji szkolnej, 
zażądał odrzucen ia żądan ia  tow arzystw a szkoły 
ludow ej subw encji dla ozeslńej szkoły w  Miib- 
risch -W eissk irchem . S p raw ozdaw ca m niejszości. 
K oudeia, w niósł n ad a n ie  subw encji na f> la l po 
7000  koron. Goetz. podniósł, że dotychczas n i­
gdy nic daw ano  sn b w e n c /j szkołom p ryw atnym , 
K oudeia zaś akcen tow ał po trzebo  w spom nianej 
szkoły.

H r. H erberste in  (z cen trum  wielkiej p o sia­
dłości) ośw iadczył, że jego sironn ic iw o . p o n ie­
waż uw aża za g łów ny punk t swego p rog ram u  
zasadę ró w n o u p raw n ien ia  narodow ościow ego i 
poniew aż zachodzi tu  w ypadek w yjątkow y — 
będzie głosow ało za udzieleniem  subw encji.

H r. Belcredi (k o nserw atyw na w ielka w ła­
sność) ośw iadcza się w  im ien iu  swego s tro n n i­
ctw a za w nioskiem  m niejszości i zapew nia , że 
takie rozstrzygnięcie obecnego w yyadku nie 
w płynie n a  akcję ugodow ą, a jego stronn ic tw o  
będzie wytężać1 zaw sze w szystkie siły w tym  kie­
run k u , aby sprow7adzić pokój narodow ościow y.

Filip G om perz (z w ierno -konsty tucy jne j 
w ielkiej w łasności) ośw iadcza w im ieniu  swego 
sfro n n n ic tw a , że w sprawracb szkolnych są dla 
niego w ażnenft in te resu  cyw ilizacyjne obu n a ­
rodow ości jednakow oż z uw zględnieniem  finan­
sow ego położenia kraju .

S tro n n ic tw o  mówcy w ystępu je w obec s ta ­
rań  n aro d u  czeskiego z pełnem  zrozum ieniem  i 
poparc iem , jednakże w obecnym  w ypadku , gdy 
do tychczas k raj n igdy żadnej p ry w a tn e j szkoły 
w ydziałow ej nie subw encjonow ał, przez u ch w a­
lenie subw encji byłby u tw orzonym  praecedens.

Dep. B ubela zaznacza n iezbędność wyż w y­
m ienionej szkoły, i ap e lu je  do większości, ażeby 
w in te resie  p rzyw rócen ia , pokuju  w7 kroju p rzy ­
czyniła się do podn iesien ia  cyw ilizacji obu n a ­
rodow ości.

R e fe ren t w ydziału krajow ego F ux  w yraża 
Ubolew anie, że sp raw a  ta  n a b ra ła  odcienia po ­
litycznego i tw ierdzi, że by łoby  to n iebezpie­
czeństw em  dla finansów  krajow ych, gdyby zła­
m an ą  została zasada n ieudzie lan ia subw em -yj 
szkołom  p ryw atnym .

W iększość odpow iedzia lna za finanse k raju , 
m usi głosow ać zatem  przeciw  w nioskow i.

N astępn ie w głosow agniu  im iennem  od­
rzucono  50  głosam i przeciw7 40 w niosek m n ie j­
szości.

Między w7niesionem i sp raw am i, zna jdu je  
się p ro jek t ustaw y  w sp raw ie  zm iany  gm innej 
o rdynacji w yborczej w B ern e, o raz zap ro w a­
dzenia pow szechnej kurji w yborczej.

W ie d e ń  3 m aja . S ejm  do lno -austrjack i 
po dłuższej dyskusji, w7 k tó re j zab ie ra ł głos tak ­
że dr. Luegcr, znaczną w iększością głosów7 p rzy­
ją ł uchw alen ie pożyczki 12 m iljonów  koron.

Insbruk 3 m aja . Sejm  tyrolski, po  d łuż­
szej dyskusji, po stan o w ił na w niosek posła H ól- 
riegela przedłożenie rządow e, w sp raw ie  zap ro ­
w adzenia w  In sb ru k u  dyrekcji pań stw o w ej poli­
cji, przekazać wydziałowa k rajow em u z polece­
niem , ab y  tę rzecz zbadał i zdał z niej sp raw ę 
w  n as tęp n e j sesji se jm ow ej. W nioskodaw ca 
u zasad n ia jąc  sw ój w niosek, ośw iadczył, że p rzed ­
łożenie to je s t w targnięciem  w  w olność s ta n o ­
w ien ia o sobie stolicy k ra ju . N am iestn ik  M er- 
w eld t odp iera ł to  tw ierdzenie, gdyż zdaniem  
jego, nie chodzi o rozporządzenie a d m in is tra ­
cyjne, lecz u d an o  się n a  drogę ustaw odaw czą.

Cesarz Franciszek Józef w Berlinie.
Berlin  3 m aja . D ekoracja m iasta  p raw ie  

już go tow a. Z po lecenia cesarza odsłon ięty  zo­
stan ie  także podczas p oby tu  i w obecności 
F ranciszka Józefa, w B erlinie pom nik  cesarza 
niem ieckiego i króla w ęgierskiego Z ygm unta .

Berlin  3 m aja . C esarz F ranciszek  Józef 
przejedzie w pow rocie dnia |> b. m . taksam o, 
jak  przy  w jeździe, z dw orca przez Siegesalee i 
B e(fivuc. R o b o ty  nad  przyozdobien iem  ulic i 
p laców , przez k tóre przejeżdżać będzie cesarz, są 
w  pełnym  toku. Do ozdób użyte są g irlandy  
z. choiny, chorągw ie o b arw ach  austrjack ieh , 
niem ieckie*  i w ęgierskich, au strjack ie  i w ęgier­
skie herb y  1 n iem iecko -austrjaek ie  chorągw ie. 
W edług  „B erline r-T ageb la tt"  odbędzie się w  0- 
becnośH  cesarza odsłonięcie pom nika cesarza 
Z ygm unta , nad  k tórego  w ykończeniem  gorączko­
wo pracują.

Berlin  3 m aja . O rk iestra  w ojskow a p u ł­
ku ces. F ranciszka Józefa, s ta jąc  na w7arcie w  p a ­
łacu cesarskim , g rała nustrjack i hym n ludów , za 
co publiczność gorąco ją  oklaskiw ała.

T r y e s t  3 m a ja . Z pow odu kilku śm ier­
te lnych  w ypadków 7 dżum y w  P o rt-S a id  m u sz ą  
w szystk ie okręty  p izychodzące z tych okolic 
pod legać w p o H e  tu te jszym  sa n ita rn e j w iz y ta - ' 
cji. W czoraj p rzyby ł tu  okręt L loyda „S em ira- 
m is" i zosta ł n a ty ch m ias t zrew idow any. P a s a ­
żerów  w ypuszczono n a  w olność, p o zo sta ją  oni 
je d n ak  przez 10 dni pod ew idencją.

K r a k ó w  3 m a ja . Do „Czasu" donoszą 
z W arszaw y o now ej d em onstrac ji socjalistycz­
nej. skutkiem  której m iało być aresz tow an ie  i 
odstaw ien ie do cytadeli blisko 1000 robo tn ików .

P r a g a  3 m aja . W-ćz.nraj uchw alił w ydział 
k rajow y, artystyczne k ierow nictw o czeskiego te ­
a tru , któro dolyehczas spoczyw ało w7 rękach  
staroczeskiego konsorcjum , odebrać  m u i o dda­
lić dotychczasow ego dy rek to ra  te a tru  S zuberta .

Berlin  3 m aja . Jak  donosi B iuro  W olfa 
z. P ary ża , rząd  polecił am b asad o ro w i fra n cu ­
skiem u w Berlinie, ab y  złożył cesarzow i n ie­
m ieckiem u, im ieniem  p rezy d en ta  i rządu  F rancji, 
g ra tu lacje , z pow odu uroczystości upełno le tn ien ia  
n iem ieckiego następcy  tro n u .

B a r c e lo n a  3 m aja  O negdaj przyszło tu  
i w  okolicy do dem onstracy j. T łu m y  obrzuciły  
w ieR  wagonów7 tram w 7ajow ych  kam ien iam i. Ż an - 
d a rn ie rja  użyła b roni.

P a r y ż  3 m a ja . D zienniki stw ie rdzają , że 
dzień 1 m aja zarów no  w7 P aryżu , jak  w  całej 
F rancji, p rzem inął zupełnie spokojnie. Tylko w 
H nw rze f>o z.grom adzeniacb przyszło do dem o n ­
stracy j, prz.yczcm aresz tow ano  12 osób.

£ o f ja  3 m a ja . W W iddyn iu , T y rn o w it 
i R uszeznku odbyły  się m eotyngi 1 p ro testem  
przeciw ko now em u podatkow i. W  dystrykcie 
R uszczuk ogłoszono s ta n  oblężenia, pon iew aż 
w je d n e j z pobliskich  wsi zam o rd o w an o  w ójta .

M in ister w ojny, P aprikow . pow rócił do 
Sofji. ł

T r y je s t  3 m aja . S ta te k  .P lu to " ,  zderzy 
się koło Muggi z okrętem  lokalnym  „G ianpau lo", 
na k tó rym  znajdow ało  się około 50  dzieci szkol­
nych  i w u jk a  ilość przekupek; sz.częściem, oprócz 
uszkodzenia okrętu  lokalnego, n ik t z ludzi nie 
odn iósł szw anku.

Cstatsie wiadomości i rozmaitości.
f  Szczęsny hr. Koziebrodzki, długoletni 

poseł sejmowy, członek izby panów, lajny radca, 
zmarł w7 71 r. życia w majątku swym Hlibowie 
w pnw. skalackim, na zapalenie płuc. Pogrzeb od­
będzie się w niedzielę w Hlibowie.

Ks. metropolita KuiłoirsJu miał się wczo­
raj względnie lepiej. Rozmawiał po kilka m inut i 
jadł nieco. Wczoraj miało się także zebrać u łoża 
chorego konsyljum lekarskie.

Rocznicę konstytucji 3-go maja obchodził
Lwów uroczyście. Rano o g. 6 muzyka „Harmonji" 
odegrała pobudkę z wieży ratuszowej. O g. 7 kościół 
OO. Dominikanów napełnił się pobożnymi, szczegól­
nie zaś młodzieżą szkolną, dla której specjalnie o tej 
porze urządzono uroczyste nabożeństwo. O godz. 10 
kościół archikatedralny wypełnił się szczelnie publi­
cznością. Zjawiły się deputacje towarzystw, „Sokół" 
wystąpił w mundurach, korporacje rękodzielnicze i 
stowarzyszenia wystąpiły ze sztandarami. Nabożeństwo 
odprawił ks. prałat Lenkiewicz w asystencji księży, 
w czasie mszy św. chór „Tow. muzycznego* pod 
batutą dyr. Sołtysa, śpiewa) noszę Muncheimera, p. 
Bursa zaś odśpiewał kilka solowych partyj. — Przez 
cały dzień z kopca l 7nji Lubelskiej powiewa chorą­
giew o barwie narodowej.

Obchód rocznicy konstytucji 3 maja w Ki­
kowie. Z powodu uroczystości „3 m aja", odegr .a 
we czwartek rano orkiestra „Ha-monja" pobudkę. 
Przedpołudniem odbyło się w kościele 0 0 .  Domini­
kanów uroczyste nabożeństwo, noczem pochód, zło­
żony z cechów i stowarzyszeń, ruszył przez Rynek 
koło kamienia Kościuszki, aż do pomnika Rejtana, 
gdzie muzyka odegrała „Mazurek 3 m aja", a prze­
wodniczący Kola mieszczańskiego i starszy cechu 
ślusarzy p Kossobudzki, wygłosił przemowę.™

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia­
nował notarjuszami następujących kandydatów no­
tarialnych : Jana Glazera z Dobczyc do Radomyśla, 
Stanisława Galzińskiego z Łańcuta dc Wojnicza. 
Kazimierza Lachowicza z Dukli do Zatoru, Bolesława 
Gawrońskiego z Tarnowa do Biecza, wreszcie dra 
Józefa Gzermaka z Niepołomic do Jaworzna.

Minister oświaty zatwierdził doktora medycyny 
i magistra farmacji, dra Ignacego Lembergera, na 
prywatnego docenta dla farmakologji na wydziale 
medycznym uniwersytetu w Krakowie.

Z e sfer sądowych Nowo mianowauy pre­
zydent sądu krajowego karnego, p. Stanisław Przy- 
łuski, objął z dniem wczorajszym urzędowanie

Nagłą Śmiercią zmarł onegdaj wieczorem 
w Grand Hotelu, przybyły do L wowł zarządca dóbr 
lir. Potockiego z Żurawna p. Potworowski. Wycho­
dząc z pokoju swego do restauracji na kolację — 
padł na progu i skończył życie.

Wypadki na kolei. Z Villach telegrafują 
n am : Z jednego z pociągów, wiozących p.elgrzj mów 
— w drodze na linji Einoed-Friesaeh — wypadł 

jeden z podróżnych i odniósł ciężką ranę w głowę. 
Nazywa się Antoni Chotowski, pochodzi z Jasła. 
Byl on w drodze do Rzymu.

Z Krakowa telegrafują nam 3 b m .: Wczoraj 
wieczorem przybył tu w kierunku od Lwowa po­
ciąg z emigrantami, z których jeden mial ucięte 
palce u ręki. Wypadek ten wydarzył się skutitiem 
niedelikatności służby kolejowej. Jeden bowiem z re­
widentów wszedłszy do wagonu, ponakładal na po­
dróżnych kary za ich dzieci, muno, iż ci tłumaczyli 
się, że dzieci nie mają przepisanego wieku. Nastę­
pnie zamykając drzwi z impetem uciął jednem u z 
jadących kilka palców. Wypadek ten opatrzyły tutejsze 
dzienniki komentarzami pełnymi niezadowoleni.

O mandat po Bilińskim. Ze Stanisławowa 
donoszą 3 b. m . : Komitet wyborczy, który wczoraj 
odbyt posiedzenie, nie oświadczył się za żadną z kan­
dydatur zgłoszonych, ale uchwalił odroczyć dyskusję 
i decyzje ostateczną w tej sprawie do przyszłego po­
siedzenia komitetu, mającego się zebrać w dniu 
7 b. m.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj 
w Pradze podczas ćwiczeń szermierakich. Przj starciu 
między drem Pinkasem. a architektem Wanderbil- 
dem, złamał się Pinkasowi floret, przyczem część 
jego ugrzęzła w szyi Wanderbilda, którego niebezpie­
cznie ranionego odwieziono do szpkaia.

Przyjechali £9 Lwowa.
dnia 3 maja 190C r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja t. 3, pierwszo­
rzędny ho te l, kawiarnia i restauracja. W. świeżawski z 
Uhrynowa. S. Sulikowski, A. Abramowicz 7. Krakowa. 
B. Lustowipi-ki z Kroguica. Dr. M. Rnsenstock ze Ska- 
łatu. 7.. Zielciiiak z (Jkrainy. W. Żołyńsky z Budapesztu. 
8. Jasielski. K. Kmiop.icki v. Warszawy. K. Chłopkowski. 
T. ZurdyiwKi z Podoił ros. O. Kondracki z Krzemieńca. 
K. Wisnowilz v. Londynu. R. Bilowitz z Wrocławia. Z. 
Rtinisch 7. Grani. K. Sokołowski z Teresienstadtu. F. 
Henfce z Abazji. fi. Kolescbcars z Bukaresztu.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Rornaszkan z Iiorodenki. 
P. Sękowski z Wydina K. Radinger z Wiednia. J.
Olszewski z Myślenic. S. Konopka z Głorhoezowa. W. 
Bal z Kreziowa. M. Maclier z Jasła. J. Goldberg z Grzy- 
małowa. W. Dunin Łabędzki z Czerniowiec. M Myszko­
wski z Kołomyi. J. Zajączkowski z Ulanówki. M. Anhauch 
z Suczawy.

Nadesłane.
(Rubryka ta óią pocnodzi od redakcji, która lez nie 1 nerze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr.  A N T O N I  R O I C K l
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, 1 e c z v metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą
O r d y n u j e  od godziny 8 du 11 rano, a popołudniu od 

godziny 4 do 6.
Na ż ą djjgjh i e mogą być leki wy&ane i  apte»i w 

wposób dyskretne. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.j. Ulica 
Ziraorowicza l. 5, Lwów. “ 185 16—104

Wszelkie kupony
i wylosow ane papiery w artościow e

wypłaca 69 g9 -V

cez jo t r p iii  prowizji itii kosztów
K A K T O R  W Y M I A N !  

e. L iprzyy. galic. alcyji Banki kipstccmga.

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

E r n e s t a  T  h  o  r  n  a .

C _ d zie n n ie  ś w ie tn e  p r z e d sta w ie n ie  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d sta w ie n ia )  
Występy pierv siorzędrych sil artystycznych.,

P o c z ą t e *  o godzinie 8-mej wieczór. SbO 13—?

BI y w cześniej dc nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ul. Karola Ludwika 9.
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WIESZCZKA Z GÓR.
P O W IE Ś Ć  

E .  W E R N E R A .

— Bijd/. spokojny , m am  nadzieję, że mi 
to łn lw o  przyjdzie. W praw dzie  nigdy jos/eze 
człowiek w tw oim  w ieku nie zajm ow ał lak w a­
żnego stanow iska, ale tw o je  zdolności, enorg ja ,- 
m ają tek , jak i w eźm iesz u p o w ażn ia ją  cię do tego.

— Zaw dzięczam  ci wiele, n ieskończenie w ie­
le m ój ojcze — pow ażn ie rzekł W olfgang  — 
ja  ci tylko m ogę dać w za m ia n  — syna .

YYryraz niezw ykłego uczucia ro zp rom ien ił su ­
row e oblicze prezesa .

— M iałem jednego  syna , na k tó rym  w szyst­
kie op iera łem  nadz ie je  — m ów ił ze w zruszeniem  
— strac iłem  go n ieste ty  ! I n ie raz  m yślałem  z go­
ryczą, że ow oc m ojej p racy  i tru d ó w  zabierze 
jak i p różn iak , który t ymi  pieniędzm i ozłoci sw o­
j ą  ta rczę  h e rb o w ą . T y  s tan iesz  się dla m nie 
p raw d ziw y m  synem  i dziedzicem , będziesz dalej 
p row adził rozpoczęte dzieło, będziesz spadkob ier­
cą m ego ducha .

— Nie zaw iedziesz się na m nie, ojcze — 
odrzekł W lfgang. ściskając z m ocą dłoń przy­
szłego teścia.

P an o w ało  m iędzy nim i zupełne porozum ie­
nie, o je d n e j tylko i zoczy żaden z nich nie 
w spom inał i n ie p o m y śla ł: o szczęściu Alicji.

YV tej chwili w szedł służący, zap y tu jąc  o 
o s ta tn ie  rozkazy : p rezes , oszedł za nim  do  sali 
ja d a ln e j, żeby osobiście p rzek o n ać  się, czy w yko­
n an o  jego p o le c e n ia : W olfgang został sam . P rzez 
rozsun ię te  p o rtje ry  z p u rp u ro w eg o  pluszu  w idać 
było cały szereg w span ia łych  sa lonów , rzęsiście

ośw ietlonych. W szędzie błyszczało złoto i d ro ­
gocenne m arm u ry , w olbrzym ich zw ierciadłach 
odb ija ły  się prześliczne, w ielkiej w artości posągi 
i w azony z kosztow nej p o rc e la n y ; na śc ian a ch , 
p ok ry tych  stiu k am i lub  pluszow em  obiciem , w i­
siały  arcydzieła m istrzów , za k tóry  bajeczne 
p łacono  sum y. W szędzie panow ał o lśn iew ający 
p rzepych z arty stycznym  połączony sm akiem . 
O sta tn i sa lon m iał ścianę szklaną, poza k tó rą  
by! zim ow y ogród ośw ietlony m ałow em i l a m­
pam i. pełen najp iękniejszych i najrzadszych  ro ­
ślin podzw rotn ikow ych, czaroilziejskic ust ronię 
w lajcm niczym  pogrążone półm roku.

W olfgang sta l i patrzy ł o lśn io n y : te ksią­
żęce salony, k tó re  za c h w ilę ' nape łn ić  m iało n a j­
w ytw orn iejsze tow arzystw o  stolicy, do niego 
będą  należały ; on tu  niedługo będzie panem . 
T a  myśl m ogła is to tn ie  o zaw ró t głow y przy­
praw ić. D trzym ał słow a : w tym  w ieku, kiedy 
inni zaczynają dop iero  m ozolną w alkę o chleli 
pow szedni, on s ta n ą ł n iem al u szczytu.

Yvr przyległym  salon ie usłyszał szelest sukni 
Kobiecej; odw rócił się żywo sądząc, że to  n a ­
rzeczona, ale zam iast Alicji ukazała  się na tle 
pu rp u ro w y ch  d rap e ry j E rn a  von T lm rgau .

K to przed trzem a la ty  zna l h a rd ą  i gw ał­
to w n ą  dziew czynkę, co jak  d ika koza w dzierała 
się na skały i żadnego nie um ia ła  ukryć w ra ­
żenia, n ie  poznałby  jej te raz  w tej w ytw ornej, 
d ystyngow anej dam ie, k tó ra  z d u mn y m w dzię­
kiem  skłoniła się W olfgangow i. N iedarm o przez 
lat kilka pani von L asb erg  nad  n ią  p racow ała , 
n ied arm o  św ia t i życie nałożyły na nią żelazne 
sw oje  ja rzm o .

Dzika róża alpejska przeistoczyła się we 
w sp an ia ły  kw iat sa lonów , św ieża, n iebrzydka 
dziew eczka w cudnej piękności dziewicę. Kibić 
jej rozw inęła się, nic nie trac ąc  z d aw nej g ibko- 
ści, dziecinne rv>v s ta le  sic regularni-, ja k

posągu , lica zaw sze k w itn ą  rum ieńcem  zdrow ia 
i m łodości. Oczy n a w e t się zm ien iły : głębokie 
i szafirow e, ja k  w ody górskich jez io r i jak  one 
ta jem nicze, ju ż  się n ie  śm ie ją  do ludzi i św ia ta , 
nie iskrzą fig larn ie ja k  daw nie j z pod luku  brw i 
c iem n y ch ; p rzeb ija  w nich jak aś tęskna zadum a, 
ja k aś  sm ę tn a  pow aga , k tó rej nie znało  w cale 
sw aw olne niegdyś dziecię. U biór je j odznacza 
się p ro s to tą  i poetycznym  w dziękiem : w śród
m atow ych zw ojów  białej krepy błyszczą sreb rzy ­
ście w stążki m orow e, buk ie t w onnych fiołków i 
św ieżych konw alij zdobi je j buj ne  ja sn e  włosy, 
takież sam e kw iaty  m a u s tan ika , z k tórego w y­
chylają  się a lab a s tro w e  ram iona  i b iu s t godny 
bogini. U roczą jost. kiedy tak stoi na tle p u rp u ­
row ych d rap e ry j, w św ietle gazow ych płom ieni, 
k tó re  u w y d a tn ia ją  zarys je j dum nej główki, 
blask oczu, św ie tność  cery i przedziw riość m a r­
m urow ych  kształtów .

— Alicja i pan i von L asberg  przy jdą za 
chw ilę — rzekła, zbliżając się — m yślałam , że 
wuja. tu  zastanę.

— Jest w sali jad a ln e j — odpow iedział 
W olfgang.

E rn a  poruszyła się. jakgdyby chciała iść za 
p rezesem , ale po  chwili zastanow iła się, że by­
łoby  lo niegrzecznie względem przyszłego k re ­
w nego.

- Po m z pierw szy  widzisz p a n  te salony 
w cfiłym ieb blasku i okazałości —- rzekła — 
n iep raw daż, że są p iękno?

B a rd z o : przyznaje , że m ię olśniły.
Na m nie także sp raw iły  wielkie w raże­

nie, kiedy je  po raź  pierw szy u jrza łam , ale te raz  
już  się do  nich przyzw yczaiłam . I z. panem  tak 
sanm  będzie, skoro  tu  zam ieszkasz. <Izy to  p ra ­
wda. że te rm in  ślubu  naznaczony  jest na p rzy­
szłą w iosnę?

Tak. odbędzie się za rok dop ie ro  — od­

rzekł z w y raźn ą  n iechęcią — m oje  zajęcia nie 
p o zw ala ją  mi żenić się w cz eśn ie j; m uszę w pierw  
ukończyć budow ę kolei.

— S ądziłam , że p an u  nic na te in  n ie  zależy 
— z lekką iro n ą  zauw ażyła E rn a  — w szak p rę ­
dzej czy później zaw ód sw ój porzucisz.

D laczego m iałbym  go p o rzu c ić?  — za­
py la ł u rażony .

Mąż Alicji N ordheim  nie będzie po trze­
bow ał pracowai-.

K rew  uderzyła m u do głow y i ciem nym  
rum ieńcem  oblała  jego c z o ło : spo jrza ł groźnie 
na. m łodą p annę , k tó ra  ośm ieliła się m u p rzy ­
pom nieć, że się żeni dla p ieniędzy i spo tka ł się 
z. je j pogard liw ym  w zrokiem .

— P a n i się myli — o d p arł z cb .o d n ą  grze­
cznością — dla m n ie  p raca  je s t koniecznością 
życia, n ie  jestem  stw orzony  do p ró żn o w an ia , 
a le pani zapew ne lego nie rozum ie...

— Owszem  — p rzerw ała  E rna — rozu­
m iem , że p iaw dziw y  mężczyzna pow in ien  stać  
o w łasnej sile tylko.

W olfgang zagryzł u sta , a le  udał, że nie p o j­
m uje lej przyrnów ki.

— T ak ie  byto m oje p rzekonan ie , kiedy k re­
śliłem  p lan  m ostu  nad  p rzepaśc ią  YYolkensteinu

- o d p a rł — m am  nadzieję, że po jego uk o ń ­
czeniu  zasłynę niety lko jak o  m ąż Alicji N ord ­
heim . Ale panią, lo  zapew ne nie zajm uje.

P rzeciw nie, za jm u je  mię to bardzo — 
cierpko odpow iedziała E rna zapom inasz  pan , 
że dla p ostaw ien ia  lego m ostu  trzeba było zb u ­
rzyć nasz dom  ro d z in n y ; zapom inasz  p an , j a ­
kim kosztem  dało  się to  osiągnąć.

— Tego mi pani n igdy  przebaczyć nie m o ­
żesz I — zaw ołał W olfgang — d o tą d  jeszcze 
każesz mi poku tow ać za nieszczęście, k tó rem u 
ja  nie byłem  w inien.

— Ż adnych  nie czynię p an u  w ym ów ek.

— P am ię tan i dobrze  oskarżen ie , jak ie  mi 
p a n i rzuciłaś w  ow ym  dn iu  okropnym  i jestem  
pew ny , że w duszy oskarżasz m ię jeszcze.

M ilczała, n ie  zaprzeczając b y n a jm n ie j. R oz­
d rażn iony  E tin lio rs t m ów ił dalej z go ryczą :

— Nikt więcej n ad em n ie  nie ubo lew ał nad 
nieszczęsnym  zbiegiem  okoliczności, k tó ry  m ię 
w łaśn ie zm usił do o sta tn ie j z b aronem  T liurgaii 
rozm ow y. K tóż m ógł pi7,e\vidzieć katastro fę , jaka 
n a s tą p iła ?  Jeżeli pani  m asz poczucie sp raw ied li­
wości, lo pow in n aś zrozum ieć, że nikt lenni 
nic w inien.

1— -.Z apom inasz pan . że uiezaw sze m ożna 
być spraw ied liw ym  --- ch łodno odparły  E rna — 
należą się p an u  odem nie  pew ne względy, jako  
p izyszłem u członkow i rodziny, ale z m oich uczuć 
nikom u nie je stem  obow iązana zdawać- la c h u n k u .

W olfgang spo jrza ł n a  nię posępn ie.
— T o znaczy, że pan i m ię n ienaw idzisz?
P a n n a  vou T iu u g a u  m ilczała. M inęły te

czasy, kiedy g w ałto w n a dziew czyna o tw arc ie  
m ów iła obcem u człow iekowi, że go nie c ie rp i; 
te raz  w iedziała, że lo  nie w ypada , a le  iskrzące 
jej oczy i zaciśnięte u sta , aż n ad to  były w ym o­
w ne. W olfgang zrozum iał, ale m im o to n ie  m ógł 
w zroku oderw ać od lycli szatirow ych, p rze p a­
ścistych źrenic, w których m alow ały  się w rogie 
uczucia.

Szczególną zaiste1 w iedziem y rozm ow ę — 
rzekła E rna , odw raca jąc  sie porzućm y lepiej 
ten p rzed m io t: w sali halow ej należy m ów ić o 
ezeinś wuselszein.

On d rgnął i cofną! się o krok.
— M asz pani słuszność — rzeki g łucho  — 

m ów m y o czem ś w esc!s/.em.

(Ć'/V<7 iliihi'//

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
5 */, oentn ad  w yrazn .

m m i do kupna nu  V  ą n e  
Lwowie po­

m n i j j  • Jakubowski adwokat, Lwów plac 
Jura 6 260

Agencj i  narrzyc elsk?, Hetmańska o po- 
lfca Angielkę bezpłatnie._________ 249

glisty wizytowa zaproszenia, karty liu iy
■  fobne, wykonywa po niskich cenacb, 
zak‘ad artyst-litograficzny. Antoni Przy- 
*Z;tk we Lwowie, ul. Lsndego 4.

0 i wynajęcia od 1 lipea cafe pierwsze 
piętro ul Chorąż-zyzay 14. Bielo w- 

sk-ego t (róg). 242

neszozutkl dębowe na posadzkę aprze*
■  dam tanio — Strutyński, ulica Piotra 
Sk 'gi 4. 25ó

l] « zakładów kąpielowych I Tani kocz i 
** kareta, tarantas, wózek do sprzeda- 
n'3. Stromenger Lwów. 123

n « ł t  k llu a e ty  cynkowany, do cgro- 
•U S i dzeń po zł. 4 .— za 100 metrów, 
(przy większym odbiorze dodaję skobelki 
do um cow ai'1 . Siatki druciane lakie­
rowane do osłony oki«a po zł. 1 .— za 

metr kw„ poleca 
P l O T S  (  H R Z M T O W S K I  

haodel Żelazny we Lwowie pl. Kapitalny 
373 1 (naprieciw katidry) 1 — 1

Filja - Tironpo! piat Sobieskiego

M A S łf l  u stao liło  t .L o  w haudlu 
Iłln o A U  Leenzrda Solsskl ge we Lwo­
wie, ufca Batorego 1. 2, — Fi j a ufca 
Z itl.na 1. 4 261

PtlS7U kllilł 8 ’  “  wi9ł paanę służącąI I l i  A lit IIJ 6 z dobre mi p o le c e n ia m i ,  
trai»j«cą szyć bieliznę i krój .okien, oraz 
potrzebną je it takowa do osobistej osiągi 
p-ni. -•  Zgfoa ć rię nl. Ossolińskich 11, 
u p. Selzera. 263

P n C 7 llllliA  l ° żJclk« 12000 z l  Da 6 r u & i m i l j ą  proc Da hipotekę. Pożycz­
kę tę p'zyjmę tylke od chrześcijanin*. 
Łaskawe zgłoszenia poste restante J. W. 
Lwów . 262

HANDEL
0. T. Winklera Syna

we Lwowie, Rynek 28.
podaje Szanowr.ym  P. T . m ala­
rzom , lakiernikom , tokarzom , s f t -  
larzom . b la ih irzo m , ślusarzom , 
firbiarzom  i w  ogóle w ste ltim  
pp. rzem ieślnikom  do w ia lo m c ś i i ,

ił na wszelkie towary ■ 
daje w y ją tk o w e  ceny.

t s i
■ e

coco

po­
leca Jan S l i w M i

L w ó w ,
Immh l i

W O O O O O O O O O C K
Niezaw odne śr d i !

p r z e c i w

M O L O M  i O W A D O M

Antimsllnę 
Naftaliną ł kamforę 
Kamforę naftdlnową 
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowe i piżmo 
Tyińturę kajeputową 
Andela proozak przeciw m olom  

i ow adom  
Zacherllo
Bozpylaczn do proszku i p łynów  

p o l e c a j ą

J / M M I C f l i U E A C O C K
i- w  6  w ,

n l .  H e tm a f k k a  1. 4 (ebok cukierni 
W go Groess).

ż O O O O O O O C O O O t

P r o s z ę  c z y t a ć I

C zaso pism o  kw artaln e
Wykaz towarów

sperj ln»go składu aitykułów gospodar­
czych i składu fabrycznego farb, lakierów 

i pokostów i t d i l. d.
FIRMY:

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Na II. i III. kw ait t ,uż ryszło z druku 
i jeet do dyspozycji Szanownej P. T. 

I ubliczncś i.
Na łaskawe żądinte wysyła® g ra tis  

I frtnko. 361 8 —?
y y

1  . k Ł*-

ą Monopol l

: h e r b a t a !
i
I
%
4 
i

i
I  
4

2 F  Parasolki
PARASOLU ‘ST.SW
P A D |Q f |l  VI 1 oroukowe od 4-60 
r n n  lO U L h1 dziecinne od 2 — 

PA RA C H ! VI fantazyjne od 5 50 
r n n n i U L M  deszczowe od 2 50

PARASOLE "“"“S i--o we
Skfad febryozny, — towar Awleży. — 

ern f.b  -jez a a  — wyber ełbrzyml.

fiO B S lI i S ZYD ŁO W S K I
L w ó w  351 11—?

pl c Mariacki 8 (róg Hetmańskiej).

C horoby w e n e ryc zn e ,
11>• jję-a pf i i zastarzała skóra-, choroby 

kobisos i narządu moczowego leczy ra­
dykalnie speo i I s ta  

H " F fll^ P U  ' azm ier/jw sk i 1. 3, II p. 
U l. I m u l i l i  Mikroskopiczne badania 
cnorobotwórctych gonokaków w godzia 
■>M ord jn  8—10 i 2 —6 2 —10

83 0 * ? z  Rączką
w y b o r n a ,  ó w i e ź a

wszędzie <lo nabycia
a gdzie niema ftprost

z M a g a z y n u

J O I J I M  GROSBHGO |
W K R A K O W I E  R

R y ń s k  patsc spiski. I

t
N atura lne ,

W IN A
węńeiskie, aust jackie 
re tsk  e, francuskie, hisz- 
ps ńskie wnsj.cpszej jakości 

poleca hisfle' berbity

EDKUM BA filE U L l
we L w o w ie

piso Marjickl llozb* 10.

r:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx?i
Siegl, Mołoń i Ska? Lwdw

(P esat H .u sm sn a ) 319  7-10

Składy w  K ołom yi, Siaai: .‘a wowio, S  h od n k y , Krośnie, 
G orhcich i C zerniow cich

F A B R Y C Z8Y  S K ŁK D  M K S Z Y N
i technicznych artykułów  dla wszelkich ga łęu  przem ysłu-  

w jch , oraz przedsiębiorstw

dla w p ro w ad zen ia  wodociągów.
Ad-es dla tdpgram ów : ,Slegi MotOii Lwów".

_______  :xxxxxxx:__
L. £0023/900 .

Ogłoszenie ko kursu.
F ezydjum Magistratu król. stoł. m. L w ow a rozpisuje konkurs 

ra Doaidę Inżyniera asystenta dla miejskiego zakł du wodociągowego 
z płacą 3000 kor. rocznie.

P o sid a  ta zostanie nadaną prowizorycznie na rok jeden, po ro­
ku zaś nastąpić m oże stabtl zacja.

M an ow any stale in iynier-abystent w chodzi w etat służbow y  
z wszelkiem i prawam i urzędników gm iny.

Podania należycie ostem plow ane z dow odam i ukończonych stu -  
djów  politechnicznych w dziale inżynierji lub m echaniki, ze śv ia d e -  
ct nmi z dw óch egzam inów  rządow ych, z dow odem  nie przekrocze­
nia 40  roku życia, tudzież z udow odnieniem  do'ychczasow ej praktyki 
bądź jako inżyniera l  u Iow y, bądź jako inżyniera-m echanika, o ile 
możnr ści przy w odociągach należy w nieść do Prerydjum Magistratu 
najdalej do 15 maja 1900.

Bliższych in firm acyi udzieli IX, D .p artsm cn t Magistratu (-a tu ,z  
parter w godzinach u rzęd o*an ;a. 376  3 3

Prezydjum Magistratu król. stu ł. m iasta  
W e Lw ow ie 25 kwietnia 190U

k" piele sia rc za n e  w  pobliżu L w o w a .
Naj ilobjsre wody siarczane na kontynencie, kąpiele b aro wieżo­

we. Ł ę c i e e n ł e  e l ę l i l r j  i z n o S c I ą ,  masażem, int akcją. Kąpiele 
izeczne. Leczy s-ę z nadzwyczajnym skutkiem reura tyzm, wypociny 
po zapal.niach, olirzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnio­
ne po»t cie kiły, otyłość, choroby kobiec;, przewłjczne zatrucia meta­
liczne, wszelkie choroby skóry.

2 lekarzy, ap eka, poozta I telegraf w miejscu.
Na żądanie przesyła U jrekcji prospekta franco.
O t w a r c i e  s e e o n n  2 0  m a j a .  — W pierwszym sezsnle 

o 30 pro. taniej. 388 1 - 2 0

:»oc)ocxxxxxxx>coc

C e 8. k r ó l . u p r z y w .

Fabryka Maszyn, odlewarnia żelaza i metali
pod firmą

i  i
©  ©  
©  ©  
©  
©  
©

&

m
(&m

L ZIELENIEWSKI, Kraków
w ykonu je  i poleca

MASZYNY PARO A E różnych systemów od 1/2 do 
500 koni ( »dznaczon« dyplomem honor. 1894>, 

KOTŁY PA .OWE różnych systemów stałe I przewoźne 
(odzna'zone złotym medalem Izb handlowy h). 

KOMPLETNE URZĄDZENIA I rekonstrukcje G0R2E.Ń. 
ZBIORNIKI na okowitę I wodę.

WAGi do ważenia beczek z okowitą.
POMPY RÓŻNYCH SYSTEMÓW p rowe I ręczna 
URZĄDZENIA RZEŹNI według najnowszych systemów. 
URZĄDZENIA TARTAKÓW, MŁYNÓW,  MO S T Ó W

I KONSTRUKCJI żelazny  h 318 7 - 1 0

C O C t t O O O O O O O O

Kręgle, 
K ule do k r ę g l i

z drzewa Sinctu®*
i zwykłego we wszystkich wielkościach.

Kula bilardowe.
S K Ó R K I  i  K R E D Ę

do kijów b i l a r d j w y i h .
K r e d a  d i  tabliczek. Plasterki 

i Klej do naklejania,
Tacki k uczukowa pod szklanki.

RAMKI na gazety itp.
po cenach n a j n i ż s z y c h

poleca 342 1—?

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek I. 38.

OOOOOo a o o o o r z

Wspaniale Ilustrowane
pirez

znakomitych artystów - malarzy
p is m o  h u m o r y s t y c z n e

Ś M I G U S ’199

wychodzi we Lwowie dwa razy mie­
sięcznie 1 i 15.

.Śmigus* prócz treści uader bogatej 
aa która składają się hunoreekł, wiersze, 
m nslegt, dawolpy, traw estaoje zamieszcza 
w każdym oomerze najnowsze utwory 
fsrteplanewi zoaoyol kcapizytorów  poi- 
sklch I zagraolozryoh.

Kto więc zaprenumeruje .Śm igusa1 
na cały rok teu zbierze sobie plękut 
alkan.

.Śmigus* jest uajtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., ua prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, uliea 
Akademicka 10.

Plom by ołowiane
do mlek’, mięsa, zboża i l p. taniej jak 
rszędzi* i zaws •  w ogromnym zapasie 

poleca 317 2  -  ?

Alojzy Hiibuer
Lwów, Rynek 38.

P r e z e s

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
zawiadam ia Del gatów Towarzystwa, że

Trzydzieste dziewiąte

Zwyczajne Zgromadzenie Ogólne
odbędzie się

ve środę, dola 30 maja 1900 o pdz. 11 orafl ooladaiem
w gw arku Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń przy ulicy Basztowej

pod 1. 8 w Krakowie.

PORZĄDEK DZIENNY:

1. Zagajenie.
2 Spraw ozdanie i wnioski R ady nadzorczej i kom isji rewizyjnej co do w yników  rachuakow jch  

z op e.acyj w ostatnim  reku adm in iatracyjoym :
a) z działu ubezpieczeń cd  c-gnia,
b) ,  ,  .  ,  gradu,
c) ,  .  ,  . n a  życie.

3. W ybór Kom isji rewizyjnej na rok 1900/1901 .
4. Spraw ozdanie Rady nadzorczej z w niosku o zaprow adzeniu ubezpieczenia bydła w  transportach.
5 . W nioski zgłoszone w m yśl art. 15 i 21 statutu ogólnego (co do do zwinięcia R eprezentacji T o ­

w arzystw a w e Lw ow ie).

K raków, dnia 20  k w u tn ia  1900.

Józef M ęciński,
Prezes T ow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń  

w  Krakowie.

Pociągi ko le jo w e  p o d łu g  z e g a r a  ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o  od I m aja 1^00
3» Lw«wa przyobtdzą:
Krakowa (2-81*, 9 45 uoc) 
Podwołoczysk (głów. dw.)

.  ca Podzamcze 
Tarnopol a-Kopyczynioc 
Borek W.-Grzymeuowa 
Jarosławia . . . .  
Czemiuwiec-Itzkan . .

t Stryja, Ławocz. Budapesztn 
i Stryja, Chyrowa, Buchaj (f) 
i  śtĄja, Stanisławowa .
( B a łz c a ...................... .....
( Rawy Ruskiej i Soaala
i  J a n o w a ......................
t Btzuchowic . . . .  
z Zimnej Wody 7’10 r. 1
* Pociągi pospieszne (Schnellsuge); (
•  od 1 / 6 - 1 5 / 9  ♦  1 / 6 - 1 5 / 8  w

rano przedp. popat. wiecz. noc

6 10 8-50 1-86* 5 45 8 40*
3-85 80 0 2o6* 5-40 10 30
302 7-40 2-20*

2-35*
517 10-12 

10 26
3-30

11 4>
2-36 5-40

6 2 ! 11-56 T45* 5-55 1000 
12 26*

8 0 : 10-86
8 O 1-45 10-86
8 0  '> 1-45

6 55
134 6

6-00 8*16 8 1 4 5-65
7m 5 )2 55 8-281 9 ‘>8»
646 8*15 7-24 8-5 T
610 9-00 1115 5-46 8 49

Ze Lwewe edobedzą:
do Krakowa (8 '49  rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

.  z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopy czyniąc 
do Borek W.-Grzymalowa 
do Jarosławia . . . .  
do Czerniowiec-Itzkan . 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., S u c h o t )  
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ......................
do Kawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9'12 wiec. f f  
do Hrzuchowie 2-51 0 n. ś . 
do Zimnej Wody 3-20 ‘ 

od 1 /5  3 1 /5  i od 16 /9  3 0 /9  co dzień, a od 
powszednie; t ł  od 1/6 — 15 /9  w  niedziele 
i od 16 /9  — 3 0 /9 ;  0 od 7 /5  1 0 /9 .

Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8’30 rano ; przycbodai do Lwowa o godzinie 8-15 wieczór

dni

rano przedp popoł. wlecą. tam1
fi 0* 0  
|12 4 )4 1 6 8-2 ' 2 56* 6-20

6 2  1 9-2"> 156* 7 1 0 l i n
6 49 9-42

9-86
2-08* 7-23 11 28 

11-10
985 1 66* l)  0

686 9-56
3 3 )
2-45* 6.10 /10  4!' 

12 516-80 9-46 2-45*
6-26 6-25

9 0 0 t 8-OC 7-OOf
9-10 7-0C

10 2 )
10 20

815
7 25 łe ie n

915 l ’90ff C 18#
6 45“ 1010 2 16* 748 826
41 0 8-46 b’26 6-40 IC'60
115-- 1 5 / 9 w niedziele i śt ięta;

le i iw ię ta ; 99 od 1/5 - 3 1  5

R«Ukt«r; Dt. K u ia ń n  O (tuuwtki-Buttaki. WTażdeiele i wydąwer ■ Dr. K. Ootggtewski-Barafiaki, i  liilski i Sp. Z drukarni M. Schuitta i Sp. pod «trxąden St. Piotrowskiego

—


